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„PORTRETY PAŃ WYT RNYCH”
28-go Iłpca 1929 roku.

* W  niedzielę, dn. 28. 7. odbyło się zebranie 
K o ła  Gospodyń w  Łaniętach 2 udziałem  15 
członkiń z porządkiem  obrad następującym : 
Zagajenie. •—  Odczytanie p ro tokó łu  z po. 
przedniego zebrania. Sprawozdanie przewod
niczącej o u n if ik a c ji T ow arzystw  Rolniczych 
t  odznaczeniach Zarządu W ydzia łu  Gospodyń 
na Zam ku, Odczytanie z „P rzew odnika  K a 
to lick ieg o " żyw o ta  św. A nn y  i  sprawozdanie 
z w ys taw y poznańskiej o pa w ilon ie  Z iem ianek 
i  W łościanek. W olne wnioski.

W  zagajeniu przewodnicząca w yjaśn ia  po. 
wód przełożenia zebrania z dn ia 14 lipca  na 
28 i  następnie zdaje sprawozdanie z powzię
tych  uchw a ł Zjednoczonych Tow . Rolniczych 
w  dniu 10 lipca na Zam ku, na zebraniu u n if i
kacy jnym , pod przewodnictw em  pana Prezy. 
denta Rzeczypospolitej M ościckiego. W ieczo
rem  tego dn ia na Zatnku. pan Prezydent w raz 
z  m ałżonką p rzy jm ow a ł liczn ie  zebranych p ra  
cow ników  Tow. Ro ln iczych a m iędzy n im i 
tych  wszystkich, co z dawien dawna p racu ją
w  C entra lnym  Tow. Roln iczym . P rz y b y li -_.
nie  dzielić naród na s tany i  k la s y  i  m iędzy 
n im i szerzyć nienawiść ale zgodnie w spółp ra
cować bez względu na m ajątek, wykształcenie 
pa rtie  polityczne.

Ze w szys tk im i co m a ją  kaw a ł z iem i po l
s k ie j —  ją  up raw ia ją  i  kochają. D a j Boże, 
b y  stosunki m iędzy zjednoczonym i Zw iązka
m i Tow. Rolniczych, rozpoczął okres tw ó r- 
czej p racy k u  chwale P o lsk i i  je j sławie.

Z ło tym  krzyżem  zasług i odznaczona zosta- 
.a nasza przewodniczącą pani Aniela Zda. 
nowska, i  p. M a ria  Karczewska redaktorka 
„G łosu K ob ie t“ .

Przewodnicząca przeczyta ła  z „P rzew odni 
k a  K a to lick iego “  opis paw ilonu Z iem ianek i  
W łościanek, a  następnie z tego „P rzew odni
k a “  żyw o t św. Anny.

Przewodnicząca zachęca członkin ie K o ła  by 
obra ły  sobie ria ten  m iesiąc za pa tronkę św. 
Annę i  m o d liły  się do n ie j o pomoc w  wycho
w yw an iu  dzieci. Następnie omawiano p ro je k t 
przewodniczącej, by  zaprenum erować większa 
ilość „P rzew odn ika“ .

Następne zebranie wyznaczono na dzień 25 
sierpnia.

O D  R E D A K C J I
B artło m ie j B igo ra jsk i, publicysta, i  działacz U n iw ersyte tów  L u . 

dowych, nadesłał do red akc ji cenne dokum enty. Są to  sprawozdania 
z zebrań K o la  Gospodyń W ie jsk ich  w  gm inie Łanięta,! pow ia tu  ku tnow - 
skiego i  odnoszą się do la t 1929— 1933. Przewodniczyła tym  zebraniom 
senatorowa K in io rska  ż Suchodębia, prowadząc swoją „pracę społeczna“  
wespół z oko licznym i ziem iankam i.

„Znalazłem  te sprawozdania —  pisze B ig o ra jsk i — w  piwnicach 
pa łacu w  Suehodębiu, gdzie m ieści się obecnie un iw ersyte t ludowy. Ten 
jednostkowy dokum ent nabiera swej w agi, gdy się gó będzie trak tow a ło

llu ®trac ie> P rzyna jm n ie j na jednym  odcinku zorganizowanego sy 
stemu obrony pańskich fo lw a rk ó w “ . *  '

W  m iędzywojennym  układzie społecznym wieś by ła  potencja lnym  
wrogiem  ziem iańskiego fo lw arku . Ca ły w ys iłek  dworu szedł w  k ie runku  
rozładowania atm osfe ry nadchodzącej burzy. Chwytano się fo rm  prze 
kazanych tradyc ją , apelowano do pa trio tyzm u i  re lig ijnośc i chłopa To 
m ia ły  byc te dwie płaszczyzny porozum ienia: solidarność narodowa 
i  wspólnota re lig ijn a . W  swoim  systemie oddziaływań wychowawczych 
ziem iaństwo ^nakładało, względnie usiłowało nałożyć na w arstw ę chłop
ską „k a n ta r obrzędowej, dewocyjnej re lig ijnośc i, k tó ra  by stw arza ła  
w a runk i na podporządkowanie się w a rs tw y  chłopskiej poprzez zadziała, 
nie na n ią  s ta rym  i  w ypróbowanym  instrum entem  —  plebanią.

Działa lność ziem ianek z pow ia tu  kutnowskiego nie odwróciła nu rtu

kowano n t t e i w a r k óCwłOPOW' W  P° WieCie ku tnow sk im  rozparce.

stwe k ? ^  Są- Z° ne by ło  s ta te czn e  „wysadzenie z siodła“ . Jak  na C a r

P ierwszym  dobrym  czynem ma być odwie
dzenie przez w szystk ich  ko le jno obecnych 
cz łonkiń  na zebraniu w  Suehodębiu, ciężko 
chorej kó łkow e j p. M adaiińsk ie j z Rajm undo
wa

Po zakończeniu dyskus ji nad referatem  
członkin ie w  liczbie dwunastu zapisa ły się na 
p ie lg rzym kę do Częstochowy. W  końcu zaś
piewano pieśni „M y  chcemy Boga“  i  o go
dzinie czw arte j gospodynie rozeszły się, aby 
wziąć udzia ł jeszcze na nabożeństwie różań. 
cowym  w  kościele pa ra fia lnym .

25 sierpnia.
K i  ó tk ie  zebranie poświęcone spraw ie w y 

jazdu na dożynki do M ieczysławowa, zanoto
wano m iejsce zb ió rk i i  to, że „po  drodze 
w stąp ią do kościoła do Łakoszyna by  w ys łu 
chać M szy św. Przewodnicząca pros i na  ten 
dzień do Suchodębia na obiad w ybraną  dele
ga tkę i  chorążynę by  potem z n im i razem je . 
chać do M ieczysławowa.“

łO października
D n ia  20 październ ika w  Suehodębiu odbyło 

Się zebranie K o ła  Gospodyń p rzy  udziale 20 
cz łonkiń  i  pa ru  gości. M iędzy in n ym i na proś
bę i  zaproszenie przewodniczącej i  pań kó łko , 
w ych  p rzyb y ła  pan i P iw n icka  z W o li Raci
borsk ie j celem wygłoszenia pogadanki zebra
nym . W  m iły m  na s tro ju  p rzy  stole ubranym  
kw ia tam i, spożyto skrom ny obiad. P rzy  k ie 
liszku  w in a  porzeczkowego, wspomniano, 
Wznosząc zdrow ie nieobecnych pań K az im ie r
skie j i  W yganow skie j.

Po zjedzeniu obiadu, pan i P iw n icka  w yg ło  
s iła  bardzo p iękną pogadankę o obowiązkach 
M a tk i, Gospodyń i  o celach K ó łka . M ów iła  
o ty m  ja k  m a tk i muszą dbać o swoje dzieci, 
ju ż  od zarania ich  życ ia  —  nie ty lk o  o cia
ło ; lecz i  o ducha. Daw ała w skazów ki m a t
kom , ja k  pielęgnować niem owlęta, ja k  uczyć 
je  b y  razem  z im ien iem  M a tk i i  im ię  Boże 
nauczy ły  się w ym aw iać. Następnie, gdy tro . 
chę podrosną, wieczorem  m ówić z n im i p a 
cierz, dziecko do snu przygotow ać t j .  czyś
c iu tko  umyć, paciorek zmówić. Zw raca jąc się 
z apelem do m atek, aby dbając o czystość du
szy dziecka, dbała też o czystość c ia ła  i  g ło 
w y  (zawszenie). N a k ło n iła  panie gospodynie 
by w  K ó łk u  zechcia ły się uczyć i  w  tym  celu 
abonowały gaze tk i czy gospodarcze, czy 
„P rzew odn ik“ , uczęszczały na kursa, o ile  się 
urządzą w  p a ra fii i  có rk i swe do tego nak ła 
n ia ły .

W  osta tn ie j części pogadanki t j .  o obo. 
w iązkach i  zadaniach kó łka  naw oływ ała pani 
P iw n icka  do m iłości i  zgody i wspólnej p ra  
cy  w szystk ich  cz łonkiń  k u  dobremu, w  im ię 
m iłości Boga, i  O jczyzny.

Zebrani w  głębi wzruszeni p ięknym  w yk ła - 
dem dziękują prelegentce i  postanaw ia ją du 
żo z p ięknych słów skorzystać, w  czyn i  w  
ty c ie  wprowadzić.

19 października ,
Zebranie zagaiła  p. senatorowa K in io rska  

w ita ją c   ̂serdecznie przyby łe  gospodynie w  
swoim  domu i  poprosiła członkin ie na w spól
n y  obiad. Po obiedzie, k tó ry  trw a ł godzinę 20 
m in u t trw a ła  jeszcze wspólna pogawędka w  
sprawach gospodarczych i  wychowawczych, 
po tern przystąp iono do w łaściwego porząd
k u  obrad.

P. senatorowa K in io rska  o tw o rzy ła  fo rm a l
ne obrady staropolsk im  „N iech  będzie poch
w a lony Jezus C hrystus“ . W  wzruszających 
i  radosnych, słowach przypom nia ła  trzecią  ro 
cznicę z rzędu tak iego zebrania, oraz p rzy ja . 
zno . serdeczny stosunek, k tó ry  łączy człon
k in ie.

Zabra ła  głos p. Kazim ierska, m ówiąc na 
tem at: ogródki warzywno - kw ia tow e i p rzy 
pomnienie na czasie, oraz o obowiązkach spo 
łecznych. N aw iąza ła  do stosunku sumienia 
i  do ch w iil bieżącej i  ta k  ważnej ja k im i są 
w yb o ry  do sejmu i  senatu. N ie  dawała rad za 
k im  głosować. Speejainie wspom inała ty lko , 
iż  P o lka  —  obywate lka dążyć powinna na
przód pod hasłem „B ó g  i  O jczyzna“ .

24 stycznia 1932 roku.
, D n ia  24 stycznia odbyło się we Francisz

kow ie zebranie Łanięckiego K o ła  Ziemianek. 
Na zebraniu tym  była  obecna przewodniczą
ca K ó ł Gospodyń Z iem ianek, p. Szmejcero- 
wa. Obecnych 2 '  gu-podyń.

N a jp ie rw  jk  k u th ie j  pogawędce pom ię
dzy cz łonkin iam i p, W yganowska zaprasza 
gosposie na obiad, podczas którego, pod w o
dzą in s tru k to rek  p. K az im ie rsk ie j i  p. K o l. 
czyńskiej, p iją  zdrow ie p. Szinejcerowej, 
pan in s tru k to re k  itd ., życząc sobie nawzajem  
dalszej pożytecznej pracy, prowadzonej 
m iły m  nastro ju , porozum ieniu i  ha rm on ii.

Po obiedzie p rzyby ła  przewodnicząca p. 
K in io rska  i  rozpoczęliśmy zebranie.

Po przeczytaniu p ro tóku łu  z poprzedniego 
zebrania om ów iłyśm y sprawę ofiarow ania 
księdzu proboszczowi —  na jub ileusz X X V - 
lecia pracy :— haftowanej tu  w a ln i —  od
naszego K oła. Stanęło na tym , że kup im y 
polskiego (podkreślono w  oryg ina le) jedw a
b iu  i  w yh a ftu je m y w edług wybranego przez 
p. K in io rską  wzoru.

Po om ow em u te j spraw y zabrała głos p. 
Kazim ierska i przedstaw iła  nam  p lan pracy 
na ro k  1932, P rojektow ana jes t praca w  d a f  
szym ciągu, we wszystkich rozpoczętych do1 
tychczas k ie runkach, w ięc —  przede wszyst
k im  —  zebrania miesięczne K ó łka . Potem 
raz do ro ku  uczestniczenie w  zebraniu w a l 
nvm : Następnie kursy : zdrow ia , gotowania" 
szycia. K onku rsy : zdrow ia , hodowlano-gos- 
P<A ? r SZe, z w y s“awą ogródków.

W  dyskusji zab ra ły  głos gosposie., W y p ły 
nęła ważna _ sprawa: zajęcie się stowarzysze
n iem  m łodzieży j  należeniem do patrona tów
f n ^ Za- tym  7 °sposie T>odjęty się zebrać in 
form acje. gdzie jest na jw iększa potrzeba 
kursów  w  swoich wsiach.

Pan i Szmej cerowa też zabrała głos w  dv. 
skusji, in fo rm u ją c  nas, że oprócz w ym ien io 
nych _ m am y możność prow adzić ku rs  prze
tw orów  m ięsnych i  w yp ieku  ciast przed 
świątecznych. Dyskusja zajęła dużo czasu.

Następnie zapro jektow a łyśm y leszcze w y -  
cieszkę d 0 szkoły ro ln icze j, współudzia ł w  
uządzem u śniadań d la  dzieci po l .e j  Ko-, 

m u n ii św i  w e w szystkich im prezach pro -' 
wadzonych w. duchu narodow ym  j ka td lic - 
k im . W reszcie gosposie same proponu ją  u- 
ządzeme im prezy dochodowej np. w ystaw y 

i  lo te r ii d la  zasilenia funduszów K ó łka .
Potem nastąp iły  zapisy innych  cz łonkiń  

Sprawdzenie, opłacenie składek.

k ilk a  zak° ńczenie zaśpiewały nam  gosposie 
k ilk a  m iłych  piosenek i  w  pogodnym  na. 
s tro ju  zebranie nasze zakończono

Przed odejściem gosposie sk łada ły swe 
podpisy pod rezo lucja  domagającą się uzna
n ia  ś lubów  ka to lick ich .

13 marca
Przewodnicząca in fo rm u je  zebrane, że tu- 

wa ln ia . k tó rą  ofiarow ać m a ją  księdzu p ro . 
boszczowi na Jego 25-lecie jub ileuszu  —  bę- 
azie kosztować około 110 zł. Zebrane posta
naw ia ją  przeznaczyć na ten cel z kasy K o 
ła.^—  20 zł. Resztę b raku jących —- uzbie
rać wśród cz łonkiń  j  Stowarzyszeń. Następ, 
n ie  postanawiają przeznaczyć z kasy K o ła
5 z ł na chorągiewkę do f ig u ry  Jezusa C h ry 
stusa w  kościele.

W  spraw ie kursów  w  leeie —  p ro je k to 
w any jes t ku rs  w yp ieku  ciast w  Sucho 
dębiu-

Następnie przewodnicząca zdaje egzamin 
z W alnego Okręgowego Zebrania K ó ł Gospo
dyń  w  K utn ie .

In fo rm u je  zebranych, że jednogłośnie zo- 
stał p rzy ję ty  wniosek zapisania wszystkich 
K ó ł Gospodyń w  powiecie na sta tu t Z iem ia, 
«ek oraz, że na zebraniu uchwalono trzy  
rezolucje:

1. Współpracować z A kc ją  K a to licką  (w  
tej m yś li j K o ło  łan ięckie  przodować będzie 
i postanawia poświęcić jedno zebranie raz 
aa k w a rta ł A k c ji Kat.).,

2. Jednoczyć się w  Stowarzyszenie K ó ł 
Gospodyń Z iem ianek, by  w spóln ie —  w ię 
ksza 1 mniejsza własność —  przetrzym ały 
ciężkie czasy i  pracow ały dla Polski z ha
słem: Bóg i  O jczyzna.

3. O ile  można —  có rk i swoje wysyłać do 
szkół gospodarczych dla  kształcenia ich na 
dobre gospodynie.

22 maja.

Przewodnicząca zagaiła zebranie p ięknym  
przem ówieniem  o pracy wśród gospodyń w  
innych dzieln icach k ra ju , przez k tó re  n ieda
wno przejeżdżała.' M iędzy in n y m i sprawam i 
uderzającym  jest, ja k  kob ie ty np. w  poznań
skim  p iękn ie  ub ie ra ją  f ig u ry  M a tk i Boskie j 
i  o łtarze w  kościołach, tak. że odrazu można 
wyczuć, ja ką  tam  jest re lig ijność. Opuszcze
nie f ig u r  i  o łta rz y ' św iadczy 0 obojętności 
re lig ijn e j. Nasze członkin ie  po tym  prze
m ów ien iu  postanaw ia ją odtąd ub ierać o łta 
rze w  naszym  'kośc ie le ., szczególnie przez 
miesiące m aj i  czerwiec. - 

Następnie om aw iam y zebranie walne w  
W — w ie, k tó re  p ierw szy raz od la t k ilk u n a . 
stu odbędzie się razem z -Z iem iankam i W y
b ieram y p. Rogalską —  jako  delegatkę —  
na te zebranie.

Następnie om aw iam y urządzenie śniada., 
n ia  d la  dzieci przystępujących po raz p ie rw 
szy do Kom . Św. K o b ie ty  chętnie pomogą i 
p rzy jdą  same na to śniadanie.

Nakoniec postanaw iam y wziąść udz ia ł w  
P rocesji Bożego C iała ze sztandarem »który 
o fia row a ły  się ponieść p. P ią tkowska i  K o . 
w«!s*ta, co zabrane chętnie w y ra z iły  swą
zgodę-

Wreszcie kom u n iku je  p. Przewodnicząca o 
zb liża jącym  się 29-go Święcie D ruchen i  za
chęca m a tk i do wzięcia w  n im  udzia łu. Po 
rozdaniu gazet, zebranie —  bardzo liczne 
zakończono.

18 czerwca.
Po odczytaniu i  p rzy jęc iu  p ro tokó łu  z po. 

przedniego zebrania, za ła tw iam y przede 
wszystk im  dw ie  ważne spraw y na czasie.

Po pierwsze —  um aw iam y się, że wszyst
k ie  razem o fia ru jem y księdzu proboszczowi 
na im ie n in y  tuw a ln ię  zaraz1 po pierwszej 
mszy o 9 rano.

Po drugie —  p. Przewodnicząca oznajm ia, 
ze dn ia  3 lipca przybędzie, zgodnie z życze
niem  kobiet, p. M acie jewska z re fe ra tem  o 
łu r s '^ 1U’ 3 nas*ępnie zrob i inspekcję kon .

Potem przystępujem y do szczegółowego 
sprawozdania z odbytego w  W arszaw ie Z jaz
du Gospodyń -  Z iem ianek. Nasza delegatka 
p. Rogalska opowiada o swej podróży, o na
bożeństw ie w  kościele Św- K rzyża, o tym  
ja k  warszaw ianie p iękn ie  ub ie ra ją  kościo ły  
w  k w ia ty ,v że o łta rz ■ w prost ton ie w  k w ia 
tach —  następnie o W ystaw ie Gospodarstwa 
W iejskiego.

Po obiedzie —  opowiada da le j p. Rogal
ska —  b y ły  przem ów ienia p. Czarnowskie j i 
p. -U leniewskiej —  założycie lk i Z iem ianek i  
Z iem ianek .  Gospodyń, k tó ra  zw róc iła  m yśl 
kob ie t do lis tu  prym asa H londa, na w o łu ją 
cego do odrodzenia O jczyzny przez odro
dzenie m ora lności i  w ia ry . Potem o przem ó
w ien iu  p. Żurawskiego, k tó ry  m ó w ił o s łu 
chaniu przez rad io  H e jna łu  z w ieży kościo
ła  M ariackiego z K rakow a... >

Wreszcie p. W in ia rska  dokończyła spraw o, 
zdanie, którego gosposie w ys łucha ły  z zacie
kaw ieniem .

18 lipca.
P. W in ia rska  odczytała z „G azety Gospo

darskie j a r tyku ł, ja k  żyć m iędzy ludźm i, w  
k tó rym  zwracano uwagę na uprzejmość, do. 
bre zachowanie się i  życzliwość sąsiedzką.
, . r.0 m 1awi".am y jub ileusz pań nauczycielek z 
M iros ław ie  j  postanaw iam y wziąść w  n im  
udzia ł przez podpisanie adresów i  udz ia ł w  
wycieczce do Zduńskie j D ąbrow y.

Po rozdaniu gazet zebranie zakończono.

18 września.
...P. K a ro la  K az im ie rska  śliczn ie  opow ie

działa nam  o pie lg rzym ce do Częstochowy 
k  ora w yruszy ła  z K u tn a  na uroczystość 
W niebowzięcia N. M . P. oraz na 500-lecie 
pobytu cudownego obrazu w  Częstochowie.
Z K u tn a  w yruszy ło  1000 ludzi, pod przewo 
dn ictw em  ks. w ikarego i  pań z A k c ji Kato
lick ie j. Do Częstochowy p rz y b y ły  pociągi z 
p ie lg rzym am i ze wszystkich stron Polski Z 
samej Łodzi p rzyby ło  18.000 p ie lg rzym ów . 
Każdą kompanię prowadził ks. Paulin na
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Jasną Górę. Obraz Cudowny M a tk i Boskiej 
o y ł umieszczony _ na szczycie j tam  odpra
w ia ły  się msze święte od 12 w  nocy do 12 
w  dzień Ks B iskup K ub ina  od p ra w ił tam 
mszę świętą oraz w yg łos ił kazanie, którego 
słuchał Pan Prezydent oraz pó ł mikono-»- 
rzesza ludu polskiego i ,“ 00 kapłanów.

Zebranie zakończono śpiewem M y c ł r °  
m y  Boga‘‘ . ■’

22 stycznia 1933 roku.
Z  ra c ji ogrom nj biedy, jaka panuje teraz 

po wsiach —  K o ło  postanowiło dać 10 zł...
U  w o lnych wnioskach czł. Andrzejczako- 

wa zaproponowała zakupić mszę św za 
zm arłą śp. M adalińską. W niosek ten roz
szerzono uchwałą uroczystego i grem ialnego 
brania udzia łu w  razie śm ierci k tóre jś  z 
członkiń-

Ponieważ cz łonkin ie  ubolew a ły z powodu 
n ie  mającego się odbyć dorocznego Z jazdu 
K ó ł Gospodyń W ie jsk ich  w  Częstochowie, 
postanow iły przeto zredagować lis t do p. 
Zdanowskiej z wyrazam i czci. żalu i proś. 
by, aby Z jazd b y ł zorganizowany po w ybo
rach.

Str. 2
„W  I

zebran ie zakończono podpisaniem lis tu , 
śpiewem i  serdecznym pożegnaniem.

1S maja.
Odczytano bardzo ~ ładny a r ty k u ł z Przo

dow n icy“  o m iłości małżeńskiej i o u prze j .  
mości w  życiu codziennym. Potem p. K in io r 
ska, nasza opiekunka społeczna kom un iku je , 
że został o tw a rty  w  K u tn ie  ośrodek zdrow ia 
—  przeciwgruźliczy.

Następnie rozm aw iam y o urządzeniu śnią, 
dania d la  dzieci przystępujących do I_szej 
K om u n ii św. Datą K om u n ii jest ustalona — 
w  sobotę po oktaw ie Bożego Ciała. K ó łko  ma 
kup ić  cu k ie rk i i  ■obrazki dla dzieci i pomóc 
przy rozdawaniu śniadania.

1S czerwca. ;
Po w ysłuchaniu pogadanki p- K o lczyńskie j 

p. t.: „K ob ie ta  w  Polsce“ , zabrała głos p. 
Kazim ierska, wskazujące konieczność pom a
gania t. zw. ,.A k c ji K a to lic k ie j“ .

t ‘;> rozdaniu gazet zebranie zakończono.

10 września.
Zebranie zagaiła p. przewodnicząca słowa

m i: „N iech będzie pochw alony Jezus Chrys-

E S"

tus“ . Om awiano stworzenie K om ite tu  Opieki 
nad na jb iednie jszym i w pa ra fii. Pani Prze
wodnicząca zachęciła cz łonkin ie Koła, by 
Y S tj& y udzia ł w  niesien iu  pomocy m ora lne j 
i m ateria lne j b liźn im , k tó rzy  spowodu obec- 
nego kryzysu ¡ i ciężkich czasów .znaleźli się 
w  niedostatku i biedzie-

W zw iązku z 25_leciem probostwa ks 
F łankiew icza gospodynie uradz iły  kupić coś 
do kościoła! v

Pani Przewodnicząca przypom nia ła  o za
pisach na zjazd dó Częstochowy.

19 października.
Sprawa zjazdu w  Częstochowie. Odczyta

nie z ^.Gazety Świątecznej“  a rty k u łu  zapro. 
.szeniowego do Częstochowy.

Następnie om awiano zjazd w  Zduńskie j 
Dąbrow ie, na k tó ry  z naszego Koła. w raz z 
Paniami Z iem iankam i, pojechało k ilk a  człon
kiń .

W ycieczkę tę zaliczamy do jasnych chw il 
w  r.aszym sźaryrri, codziennym życiu. Pod
niosła nam  ducha re lig ijnego  i . narodowego. 
N a jp ie rw  w ysłucha liśm y mszy św., k tó rą  
od p ra w ił sędziwy kap łan w  pa ra fia lnym  koś! 1 
ciele w  Jackowicach. Kośció ł duży —  w spa.
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n ia ły . ołtarze ubrane W kw ia ty . A  lud księ- 
żackj barwny, a ta k i poważny, tak rozm odlo
ny. aakież to wszystko podniosłe, ja k  p ięk
ne. Jak cudownie w yg ląda li starzy ze świe
cam i w  ręku, ja k  w  skup ien iu  słuchali mszy 
św.

20 listopada.
Panj przewodnicząca udzie liła  głosu pani 

P ią tkowskie j, k tó ra  w  k ró tk ich  lecz m iłych  
słowach opowiedziała o pielgrzym ce do Czę
stochowy.
. K ob ie ty  zebrały się z całej Polski, aby zło
żyć hołd K ró low e j Naszej. Pokrzepić ducha 
w  modłitwie,_ jednocześnie oświecić swój u- 
m ysł i zapalić serca do m iłości Boga ; Oj czy 
zny.

Następnie p. przewodnicząca udzie liła  g ło
su S zatlikow ej —• o w ychow aniu dzieci i  
stosunku m a tk i do szkoły. Szatlikowa nie 
m ów iła  o w ychowaniu fizycznym  dziecka, 
a lbow iem  za mało w  tym  k ie run ku  posiada 
wiadomości. G łów ny nacisk k ład ła  na w y 
chowanie duszy dziecka, urabiania jego cha
rak te ru  i uszlachetniania serca.

W ybra ł B a rtło m ie j B igo ra js k i

Tomasz Nocznicki

HISTORIA SZKOŁY WIEJSKIEJ
1 9 1 3 r .

(„Zaranie“ nr. 22 / 1913)
Przeczytałem w  ..K urie rze Porannym “ ., z 

dn ia 5 maja sprawozdanie z przebiegu obrad, 
Jakie się odbyw ały w  pewnym  gronie oby
w a te li w  Warszawie, dn ia 4 maja.

Sprawa nauczania powszechnego jest 
sprawą n iezm iern ie  ważną, to tez radzić o 
m ej trzeba, i  pisać trzeba. Może m yśl w yr: 
żona przez słowo żywe i  drukowane, w  p rzy 
szłości zam iepi się w  czyn. w  postacj tak ie j 
ilośc i szkół, żeby każde dziecko w  w ieku 
szkolnym , m ia ło  swoje m iejsce w  szkole.

Chcąc m ów ić o te j spraw ie muszę naj- 
p ie rw  napisać ja k  to tu, w  m oje j oko licy 
różn ie ludz ie  zapatru ją  się na szkoły, na n a li
czanie, na czyte ln ictwo, na oświatę.

„Le p ie j wam  100 la t być ciem nym i, ja k  
budować szkoły.“

„Ja k  będziecie budować szkoły, zm arnu je
cie się, byd ło  wam  posprzedają“ ... Tak m ó
w i ł  na zebraniu gm innem  w ’ lipcu  roku  prze 
s z ł-m  p. W ładys ław  Pszczókowski,. dziedzic 
Ma m a tk i. 40 w łókow ego fo lw a rku .

„C h łop  pow in ien być ciemny, bó ja k  sie 
nauczy, to pó jdzie z rew olw erem  na szosę“ . 
Tak odezwał się W a len ty  B y rs k j „p ra w o w ie r
n y “  prezes L ip sk ie j m aślam i. gospodarz z 
L ip ia . '  '

„ Im  w ięce j będzie szkół, tern w ięcej będzie 
z łodzie i“ , pow iedzia ł Jan Adam owicz, bogaty 
gospodarz z L ip ia .

A  teraz co do czyte ln ic tw a:
„Ż eby m i tu ksiądz rroboszrż chałupę do 

góry nogam i przew rócił, to żadnej książ! 
n ie  Znajdzie“ . —  odpowiedział z dum ą na po
sądzenie księdza, że może ma złe książki go 
spodarz z Rom atiówki. Jan Stasiak, dawnemu 
proboszczowi lipskiem u, ks. M ajewskiem u.

To też n ic  dziwnego, że jesteśmy pod 
względem ośw iaty na poziomie ■ ludów  na 
pó ł dz ik ich. N aw ołu jem y, aby nauczanie po
wszechne ja k  n a jrych le j się urzeczyw istn iło  
choć m ia ł słuszność ten mówca, k tó ry  tw ie r 
dził, że szkoła gm inna, ucząc w  języku 
obcym, opóźnia rozw ój dziecka.

W  szkole początkowej dziecko p rz e b y ta  6 
godzin na dobę. i może się nauczyć czytać, 
pisać, w  dw u językach i rachować, czyli 
dziecko w  początkowej szkole zdobędzie 
konieczny w  życieu k lucz do w iedzy, ale w y 
chowywać się w  te j szkole n ie  będzie. Bez

um iejętności czytania, pisania i rachowania, 
. nie można an i myśleć o dalszym rozw oju. To 

też. chociaż m y. św ia tle is j gospodarze, nie 
uznajem y szkoły te j, jaka jest. za dobrą, 
jednak w o lim y , tę niż żadną. To też do szko
ły  tej, do tego choć mizernego źródła ośw ia
ty  powszechnej koniecznie trzeba dążyć.

r  Szkoła początkowa nauczy czytać, a ju ż  ta 
’um iejętność czytania pow inna oświecić, uspo
łecznić. Do te j po ry  um iejętność czytania 
tego nie  czyni: pochodzi to stąd, że umieć 
czytać. t 0 znaczy na wsi um ieć w  kościele 
m od lić  się z książki: to znaczy, że żadnej 
innej^ książki prócz książki do nabożeństwa 
w  w ie jsk ie j chacie cło niedawna nie było, a 
nawet ; teraz niema. A  • tak różn i panowie 
Pszczółkowscy. k tó rych  im ię je s t. niestety 
legjon, bo ja się tej um ieję tności czytania, bo
ją  sie, ażeby przypadkiem  chłop um ie jący 
czytać n ie  dostał do rak tak ie j książki na
prawdę ośw iecającej, i  n ikczem nie m ów ią; 
„le p ie j 100 la t być ciem nym  n iż  budować 
szkoły“ . Inaczej m ów ią na zebraniach w  
W arszawie różn i działacze“  w  roza ju pp- 
K rzesiroowskich, Prószyńskich itp., a inaczej 
dzieje się na wsi.

C i g łup i chłopi. com ich zdania o 
święcie i czy te ln ic tw ie  na początku p rzy . 
toczył, um ie ją  czytać, ty lk o  n igdy  nic. prócz 
ks iążk i do nabożeństwa, n ie  czyta li.

N iew ie le  mądrzejsi od n ich  są ci, co czy
ta ją  dzisiejszą ..Gazetę Świąteczną“ . Co nie 
przeszkadza je j redakto row i p. Prószyńskie
mu „naw o ływ ać“  ną publicznym  zebraniu 
w  W arszawie „do kładzenia najw iększego na
cisku na pracę ośw iatową pozaszkolną“ . A le  
sam przez ..Świąteczną“  nie czyni tego. bo
by sobie narfcd ł k le r. *  tego się pan Pr. boi 
tak, ja k  Pszczółkowski szkoły do k tó re j po
szłyby dzieci jego parobków. Tak panowie w  
W arszawie radzą o powszechnem nauczaniu, 
a .na wsi, rr.ówj się ciem nym  chłopom: ..Po 
co tobie brac;.e nauka“  Gdy tak będzie, to 
niedługo nie będzie ju ż  w  Europie narodu 
ciemniejszego od nas. A le  w tedy, ja k  mówią 
in fu ła c i G alicy jscy , „po łow ę nieba chiopi 
polscy zapełnią“ , ta k ,  schronią się chyba do 
nieba, bo na ,ziemi n ie  będzie m iejsca dla ąie- 
m njtch n ieuków . —  aie o tern potem.

1 9 2 5 r .
(„Wyzwolenie“ nr. 8, 9, 10/1 925)

Obywatelowi Stanisławowi - Augustowi Tbuguttówi, postowi 
z okręgu 12 * go, Wiceprezesowi fłzgdu podaje poniższe do 
wiadomości -  autor.

T w isku są różn i panowie, k tó rzy  się nauczyli
Są n ieste ty w  Polsce spraw y takie, k tó re  )v ^ o l ic j j  gnieść ośw iatę ludu. Cel ich robó- 

ty lk o  z n iezm iernym  oburzeniem  poruszać ’V® oać ludów ! szkoły powszechnej 7-mio 
trzeba. N a jba rdz ie j ob rzyd liw ą  sprawą jest oddziałowej —  środk i i  drogi: przeszkadzać 
zwalczańie przez endectwo ( tam  gdzie ono 1 n^®tiopuszczać d°  budow y szkół powszech- 
może) szkoły powszechnej d la ' ludu  ny,ch>' , , 0 dla w tajem niczonych: „N iech

chłop będzie c iem ny“ . D la  św iata dla oszu- 
Sr °Jeck' °Panowany  . Jest Pizez k iwanego ludu. m aja różne w yb ieg i ; krę- 

m dekow  Na tle  tego opanowania zarysowu- tactwa. pisaninę włóczenie od urzędu do
® r ST na d0 \ m r y Urzę- Przędu. aż się chiooom znudzi j odechce aż 

chnei w T in in  Bud° w la ,ie * °  P0* * * -  W tępej rozpaczy zrezygnują, ustaną, opusz-
cnnej w  L ip  u. /  czą ręCe . zaprzestana wszelkich starań; po-

D ługom  się nam yśla ł, czy tę sprawę, ści- wiedzą sobie: ha cóż robić, nigdzie i  n ik t 
sie dotyczącą jedne j m ie jscow ości,, m ianow i- nam  nie chce pomóc da jm y spokój —  O to 
cie L ip ia . poruszyć publicznie, czy też cze- w am  chodzi, panowie, w y . co lud. ćo Polskę 
kać c ie rp liw ie  na w y n ik  starań ludzi do te- prowadzicie do Ciemnogrodu, 
go upoważnionych. Po rozm ów ieniu się w H is to ria  budowy szkoły powszechnej w  
urzędzie p ro k u ra to r ii i w  urzędzie wojewó- L ip iu  zaczyna się dnia 17 stycznia 1923 r. 
dzk im  w  W arszawie przyszedłem do przeko- Tego dnia zebranie gm inne uchw a liło : 
nania,. że trzeba tę sprawę postaw ić na fO- 1) Ze względu na to ¿e do czasu w o jny  
ru m  publicznym , bo w idzę w yraźn ie  że to szkoła początkową m ieściła sie w  zabudown- 
Jest zupełn ie świadoma działalność w  tym  niech poklasztornych j  że te zostały spalone, 
celu. aby szkoły powszechnej w  L ip iu  nie a od lipca 1022 r. szkoły nie ma z braku lo- 
było. Zaznaczam, że na stanowisku prezesa ka łu . i m ając na uwadze, że Wieś L ip ie  sta- 
rad y  szkolnej pow ia tow e j stój endek W indy now i na jw iększy ośrodek dzieci w  w ieku 
s ław  Leszczyński, obszarnik z Kopanej; szkolnym , pobudować we wsi L ip iu  puĆlicz 
inspektorem  szkolnym  n a  pow ia t gró jeck i na szkołę powszechna 7-mio klasową 
jes t R udo lf Janiszewski, ga lie jan in , starostą 2) F u rm ank i do zwożenia m ate ria łu  mają 
w  powiecie gró jeck im  jes t pan Stanisław  być dostarczone, tak  z m niejszej ja k  i z 
Gołąb, rów nież ga lie jan in . Do tego trzeba do- większej własności.
dać. że w  M in is te rs tw ie  Oświaty, o czym ju ż  3) W ybrać K o m ite t budow lany z 4 osób 
n ie jednokro tn ie  pisałem , na W ysokim  stano- i  upoważnić do działania.

To się działo 17 stycznia 1923 r. W idzim y 
tedy, że ch łop i uch w a lili na zebraniu budo
wę szkoły pub liczne j 7-m io klasowej. Ten 
lu d  w ie jsk i o k tó rym  się mówi, że szkół bu 
dować n ie  chce.

Zobaczmy teraz co z rob iły  urzędy.
„ K om ite t budowy szkoły w  L ip iu  nie mając 

ziemi w  L ip iu , na k tó re j by m ógł pobudować 
ową szkołę, zw róc ił się pismem z dnia 10 
marca 1923 roku do M in is ters tw a R oln ictw a 
i Dóbr Państwa z prośbą o w ydzie len ie z fo l
w a rku  L ip ie  zapisanemu Państwu Polskiemu 
przez Właściciela tegoż ś. p. S tanisława I V  
dorowicza (340 m orgów ziem i) pod szkołę 
10 mg. ziemi oraz pod inne potrzebne bu
dowie. a także pod ogród szkolny i ogródek 
dla  nauczycieli.

Na tę prośbę K om ite t o trzym ał od M in i
sterstwa odpowiedź z dn ia 10 kw ie tn ia  1923 
r „  w  k tó re j powiedziano, że w  te j spraw ie 
należy się zwrocie do urzędu wojewódzkiego 
w  W arszawie i że temuż W ojewództwu od
pow iednie zarządzeniu zostały wydane.

Napisał wiec kom ite t do wojew ództw a 
warszawskiego dnia 12 mata 1923 r  z prośbą 
o wydzie len ie  tej ziemi. a to na zasadzie 
rozporządzenia M in isW rswa R o ln ic tw a i Dóbr 
państwowych, zakom unikowanego kom ite to 
w i na papierze z dn ia 10 kw ie tn ia  23 r  K o 
m ite t p ro s ił o pośpiech, bo chcia ł m ieć gdzie 
zwozić m a te ria ły  budow lane .

Tu w in ienem  nadmienić, że Urząd gm iny 
L ip ie  przesła ł dnia 1 lutego 1923 r  odpis 
uchw a ły  zebrania gm innego z dn ia  17 sty
cznia 1923 r. Radzie szkolnej pow ia towej 
grójeckiego pow ia tu  pismem za N r 1877.

A le  oto pozwalam sobie przytoczyć pismo 
arcyciekawe. A w iec 17 stycznia 1923 r. za
padła w  L ip iu  uchwała zebrania gminnego o 
budow ie szkoły powszchnej 7-m i0 klasowej 
w  L ip tu . Dn ia 1 lutego tegoż roku odpis te j 
uchw a ły przesłano Radzie szkolnej pow ia to
w ej posłano też do M in is terstw a i do w o je 
wództwa. Rozumiem, że Rada szkolna była 
obowiązana Zawiadomić o tym  inspektora 
szkolnego, ba. zrobić wszystko * aby temu 
kom ite tow i budow y pomóe.

A le oto co się pokazuje, in sp e k to r'S zko ln y  
w  G ró jcu pismem z dnia IB czerwca 1923 r 
pisze do wojew ództw a ta k ie rzeczy: 1) że 
on nic nie w ie  czy m ajątek L ip ie  jest, pań
s tw ow y i przeznaczony do parcelacji, ani 
k to  występow ał o w ydzie len ie 10 m. ziem i 
pod budowę szkoły, a zatym  i odpowiedniego 
w niosku przesłać nie może.

Na skutek tego pisma inspektora, w o je 
wództwo napisało do kom ite tu  budowy dnia 
20 czerwca 1923 r  tak- Przesyłając pismo 
inspektora grójeckiego. M in is te rs tw o zawia- 
demia. że nie może przekazać g run tu  pod 
budowę szkoły do czasu po in form ow ania czy 
i  Co jest L ip ie , co za fo lw a rk  itd.

Odpowiedz ta zakrawała na kp iny . O wszy
stkim.  ̂tyrn  było  przecież już  pisane ; do 
wojew ództw a i do Rady szkolnej i do M i
nisterstwa, I ak starostwo grójeckie, ja k  
inspektorat oraz Rada szkolna bardzo do
brze o tym  wiedzą. W ie o tym  rów nież w o
jewództwo. A le  szło o zw łokę 0 znużenie 
kom ite tu .

A  więc znowu Wysyła się pismo do urzę
dów z w sze lk im i w yjaśn ien iam i. A  na to 
znowu przychodzi pismo tym  razem od W y
dzia łu  Sejm ikowego w  G rójcu z dnia 18 
czerwca, w k tó rym  było powiedziane: Rada 
szkolna ma wszelkie dane ale g run tu  w y- 
dzie lić / nie można, aż będzie powołane ku- 
ra to rium  nad m ają tk iem  Lip ie .

Kura torem  został m ianowany St. Czeka- 
nowskl, obszarnik z Kośming. Do niego K o m i
tet wystosował pismo, w  k tó rym  powołując się 
na potrzebę budowy szkoły powszechnej 
7-m io k lasowej w  L ip iu  i streszczając całą 
dotychczasową pisaninę, pros ił kura to ra  o 
wydzielone 10 m. ziemi pod budowę szkoły. 
Rozumie się, że i tą prośba nie odniosła żad
nego skutku.

t edy jesienią 1924 r. z ja w ił się w  Urzędzie 
o jewódzkim  w  W arszawie poseł na Sejm 

ta  deus z Sejb j dwóch delegowanych człon
ków  kom ite tu  budowlanego z L ip ia . W oje
woda „Sołtan w ysłucha ł delegacji i p rzyrzek ł 
że na jdale j za dwa tygodnie każe owe 10 
m orgów ziem i pod budowę szkoły wydzielić.
A le  zamiast w ydzie len ia ziem j kom ite t budo
w lany  otrzym ał od wojew ództw a z dn ia 27

grudn ia 1924 r. pismo w  k tó rym  wojew ó
dztwo oznajm ia, że w ydzie len ie 10 m. Zie
m i z m. L ip ie  będzie załatw ione po zatw ier- 
dzęniu przez P rokura torię  p ro jek tu  um owy 
(z k im .)  -ze statutem  Q powstaniu ferm y ro l
niczej w  L ip iu . f

Po tym  wszystkim , po te j pisaninie od 
in zęd ii do urzędu, ‘poszedłem sarn 2 lu tego 

.br. do Jenera lne j P roku ra to rii j do w o je 
wództw a. W P ro k u ra to r ii pow iedzia ł m i po- 
w yjasm em u ustnym  spraw y pan k ie ro w n ik  
0-go w ydzia łu , ze p roku ra to ria  n ic tu  do 
powiedzenia nie ma i że wojew ództw o może 
Ziemię w ydzie lić. W w o jew ództw ie zaś pan 
Beczkiew icz powiedział, że w ojew ództw o za- 
py a Jenerainą P roku ra to rię  dla pewności 
czy czasem n ie .m a  jakichś przeszkód itd  

Obecnie m inęło dwa lata od dnia powzię
cia uchw a ły  przez zebranie gm iny  L ip ie , i  
sprawa me posunęła się ani o jeden k ro k  
naprzód. M am y przed sobą 10 odpisów róż
nych papierów  z różnym i datam i w  ciągu 2 
laT. •

A Ie teraz ko le j na mnie; ja ko  na posła. n'a 
gospodarza z L ip ia  j na pisarza ludowego 
oct la t 32. redy ja  muszę m ów ić j musze za
pytać was panowie, co to znaczy? C zy to  są 
kp iny, czy to jest tak zwany z rosyjska 
. saootaz •; I  dlaczego publiczn ie  wobec Pol
sk i całe.;, wobec tych Polaków rozrzuconych 
po całym  globie ziemskim , do których to m o
je  pismo dojdzie, zapytuję : co to. co w y  czyn i
cie. znaczy? W y rozum iecie potęgę szkoły po
wszechnej i w p ły w  tak ie j szkoiy na rozw ój 
um ysłow y ludu, przeto w y  ze wszystkich 
swych s ił pow staw aniu tych szkól przeszka
dzacie. A ie  wy. kadry, n ie  w idz ic ie  tego żó 
lud  o lbrzym i, lud mocarz. I  k t0 w ie  co' sie 
stać może. ale lu d  ten szkoły mieć będzie.

Oto dobry człow iek czyn, zapis —  test», 
men--,, w  k tó ry m  m ienie swoie zapisuje na 
ce..e - w ia t y  ludu. M in is te rs tw o oddaje te 
ziem ię se jm ikow i, a se jm ik pańskim  K ó łkom  
io  n iczym  (O kręgowem u Zarządow i C entra l- 

K IR U . k tó re  b iorą ten m a ją tk  j d la  
ośw iaty^ ludu w zbran ia ją  w ydz ie lić  10 m. 
ziemi. Zebranie gm inne uchwala pobudowa
nie szkoły powszechnej 7-mio oddziałowej, 
zaw iadam ia o tym  Pow iatowa Rade szkolną 
a ta . : a no: jes t papier od inspektora Jan i
szewskiego. w  k tó rym  ten- pan udaje g łup ie- 
g °  i powiada, że on „n ic  n ie  w ie 'o  tym  że 
m a ją tek L ip ie  jest państw ow y“  j ca łk ie m ‘ju ż  
w u m z  Pyta; " czy. przeznaczony d0 parce- 
ac.u . A  ją  zapytuję, czy jo  jego rzecz czy to 

do niego należy? Inspektor szkolny ' gdyby 
nie b y ł mężem zaufania endeków, pow in ien  
by ł. ja k  się ty lk o  o te.i uchwale dowiedział, 
pojechać do L ip ia  zwołać kom ite t budow la- 
ny  i z tym  kom ite tem  razem radzić o ja k  n a j
prędszym .pobudowaniu szkoły. On pow in ien 
to b y ł zrobię. A  i  z rady szkolnej pow ia tow ej 
akze letoś tam  b y ł pojechać obo\viązanv do

radzie, dopomóc, zachęcić. A le . aby to zro , 
b ic^ trzeba być przyjacie lem  ludu. p rzy jac ie 
lem  jego ośw iaty, a nie śm ierte lnym , n ie-
p l'in n n 'nai ' ' i m  a Pocls,ÇPn.yin jego wrogiem .

3000 szkół zam knięto now.yćh się nie bu- 
„H?e; 2 a a staran o szkołę w  L ip iu  ma w y  

■ ■ „,,zad.en-1. kp iny . „N ie  w iem y gdzie ta
/-lemia cozescie ro b ili przez dwa lata? pa_ 
nowie. Co? A  gdybyście tak  pom ogli do t ej 
budowy szkoły, toż przez dwa lata szkoła 
by ju z  stała. Hej! H e j! ty  głowo!. Czyż w  
Polsce ci. co z „w o li“  ludu ,tą Polską rządzą 
chcą ośw iaty ludu? Przecież t 0 „s ie k ie ra “  to

Im w  S n T i  Jtak davvno J«4 powiedzie- 
^  ■ ¿Î -1ak to o p is a ł nauczyciel ś p 

^  sweJ ksii*żce ..Ciemnota 
G a lic ji H e j! stara ty  głowo —  chłopa ośw ia
to w cy  ty  bys chciała, żeby Łopuszczahscy, 
Dawidow icze Janiszewscy lub  panowie 
obszarnicy i księża, co stanowią radę szkolną 
pow ia tu Grójeckiego i ty lu  tych w Polsce 
i  ad szkolnych chcieli o % M y  ludu? Nie, tego 
w I oisce jako  stary n ie  doczekasz; to p rz y j
dzie ale me samo! o  t 0 trzeba stoczyć ciężka 
~~ k to  w ie. może nawet krwawą w a lk ę  to 
trzeba w yw alczyć, to trzeba zdobyć to trze-

a'Z<"u les:0, vi lu4u ,,n lsk l' Ja rn io  nie dadzą. A  gdy ci nawet, na cele tw o je j ośw iaty 
dobry człowiek da coś, 10 ci zabiorą jak ów
stm vkW t T U‘ 0 i ttÓ,ry m  to “ la przyszłego hi s to iyka  ty le  napisałem. Uczcie się z tego

czyteln icy, bo to dla waszej nauk iploZÇ.
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JADWIGA DZIUBIŃSKA
UW IKŁANA W USTAWĘ

założycielka szkół rolniczych w polsce
W  1920 r. została wydana przez Seim 

U s taw od aw cy  ustawa zalecająca zakładanie 
w  Każdym powiecie męskiej i  żeńskiej szkoły
p o chw a ł' Zdarjza m i s i? Jeszcze teraz słyszeć 
pochw ały wygłaszane na cześć pewnych osób

w  Wmn S - ZaSiadajf ych w  r ^ dzie- k tórych 
^ głOWna Zasługa- Jeśli n a leży komuś 
w yrazie  uznanie za n ie w ą tp liw ie  na owe sto-
km  L WWik le  osiągnięcie, to przede wszyst- 
^?onJ  dWi aZe t?zlublńsk ie j- Ówcześnie mó- 
1 2  0 tej .u s  aw le, że będzie m ia ła  dla 
m  odzi zy w ie jsk ie j tak ie  znaczenie, ja k  n ie -
d k fSTT1YnriaWa °  Edu ka c ji Narodowej. d la  m łodzieży szlacheckiej. J

Jakie  b y ły  losy te j prześw ietnej ustawy 
w ystarczy przytoczyć, że 19 l at po je j u c h w j-  

b y ł°  w  Polsce zaledwie 169 ludow ych 
szkół ro ln iczych, a pow ia tów  264, Czyi; 105 
pow ia tów  po p raw ie  dw udziesto le tn im  obo- 
,Vhą ^ku zakładania tego typ u  szkół, n ie  m ia ło  
by ło  784alS' Glmnaz;|ów ogólnokształcących

u |rzym yw a ło  zaledwie 1/3 część 
ludow yck  s?koł ro ln iczych. Reszta po

zostawała pod pieczą różnych stowarzyszeń 
zw iązków  i  organizacji społeczno -  gospodar
czych a 25 szkół p ryw a tnych  w  rękach by- 
Jych ziem ianek i  łaskaw ych fundatorów .
, JEktewę przygotow ała n ie zw yk łym  w y s ił-  

17 ° l l ^ edno1stk?— 'Jadwigą Dziubińska, 
posłanka „W y z w o le n ia “ do pierwszego Sej
mu. Zorganizowała specjalną kom is ie  w  k lu 
bie  poselskim  dla  spraw y szkół rolniczych-

ram ienia te j k o m is ji osobiście objechała 
szereg pow ia tów  dla  w yb ran ia  m iejsca na 
szkoły rolnicze. K toś z towarzyszy uc iąż liw e j 
drog i odbywanej w  z im ow y czas wozem po 
wertepach ,,po lskich dróg““ wspom ina z lito ś 
cią i  w ie lk im  podziwem, że J. D. by ła  drob
na. m izerna i  le kko  ubrana, a jednak w y 
trzym yw a ła  drogę n ie ła tw ą  do przebycia 
naw et d la  zapraw ionych w  tak ich  podróżach.

Ustaw ie o k tó rą  w a lczyła  pragnęła zapew
nie _ rea lne możliwość; wykonania . W łasnym  
,-okiem ‘ w yb ie ra ła  ośrodki na szkoły ro ln i
cze przew idziane w  ustaw ie o parcelacjach 
i  do rozparce lowania w ytypow anych  m a ją t
ków . K om is ja  sejmowa przepracowała szcze
gółowo sieć przyszłych szkół -rolniczych.

li na cóż się zdał ów. g igantyczny w ys iłe k  
„d robne j kob ie ty “ , gdy w iadom o było. że 
sprawa rozw o ju  ludow ych szkół ro ln iczych  
w  Polsce ściśle w iąże się ze sprawą re fo rm y  
ro lne j?

N ie  trudno  domyśleć się. że kp iono sobie z 
na iwności ludow ej działaczki. N ie przeszka
dzano w  podróżach ; zajm ow aniu sie sprawą 
pożyteczną ze wszechmiar, dla n ikogo nie  
groźna bo n ie  prędko się ziszczającą.

W  1939 r. w  ludow ych szkołach ro ln iczych  
uczyło się ledw ie  6-700 m łodzieży ch łopskie j.
Z  ludow ym  ruchem  społeczno -  po litycznym  
by ło  zw iązanych szkół ro ln iczych ty le , ile  
pa lców  u  jednej rę k i:  K ras ien in . Sokołówek, 
Bratne, Gołcdczyzna i  może Wacyn. Reszta 
szkół je ś li n ie  powstawała pod w yłącznym  
w p ływ e m  endecji, zbra tanych ziem ianek i 
księży', to p ro w a dz ili je  ludzie  posłuszni rzą
dzącemu reżim ow i. Czyż ta drobna garstka 
6.700 w ychow anków  i  w ychowanek szkół 
ro ln iczych mogła być siłą w  ja k iśko lw ie k  
znaczniejszy sposób niebezpieczną dla 
wszechwładnie uciskającego wieś systemu 
społeczno -  politycznego i  gospodarczego?

Sm ętny ^ten obraz rozw oju , prześw ietn ie 
zapowiadającej się ustawy, nastawa m im o- 
w oh pytanie , czy to  n ie  by ła  ty lk o  m yś l i  
in ic ja ty w a  jednostk i szaleńczo zbaw iającej 
lud? .

■ Jadw iga D ziub ińska po pierwszej i  jedyne j 
kadenc ji w  Sejm ie, uw iecznionej uchw ale
niem  ustaw y o szkołach ro ln iczych odeszła 
z fron to w e j w ą lk i po lityczne j. U fna, że usta- 
w a zagw arantu je  rozw ój szkół przez n ią  
tworzonych, poszła kontynuow ać dzieło 
kształcenia ka d r nauczycie li do tychże 
szkół.

Sposobem i  poziomem życia, n ie  będą w y 
biegały ponad stan chłopskiego bytow an ia  
spędzając w ieczory p rzy  lampce n a fto w e j’ 
nosząc koszule ln iane dawnej m ody swoich 
m atek, gotując po s iłk i najprostsze, n a j
skromniejsze. . ’ 1

Upodobnienie się do w zoru  życia ojców, 
na jw iern ie jsze zespolenie się z p rym ityw em  
życia w  ̂ chacie w ie jsk ie j, czuwanie, by w  n i
czym nie  uchybiać dawności, by ło  dom inu ją 
cą zasadą w  tresurze wychowawczej Soko- 
łow ka prom ieniu jącego ogniska postępu k u l
tura lnego na wieś.

stwo, d rug i psychologię, o k tó ry m  to przed
m iocie p isał sporo w  „P o ra dn iku  dla  Samou
kó w “ .
. W  tym  etapie kształcenia życie pensjona- 

riuszek poczęło się rozw ija ć  w  dw u płaszczy
znach:, jawnego kształcenia, i  ta jn e j pracy 
ośw iatowej. Środowisko, w  k tó ry m  zaw ierała 
zw iązk i p rzy jaźn i i  koleżeństwa pozostawało 
pod na js iln ie jszym  w p ływ em  ludow ców  z 
„G łosu“ : J. K . Potocki czy li M arian  Bohusz, 
M ieczysław Brzeziński i  Róża z M arcyckieh- 
Brzezińska w  ostrożnych słowach, wskrzesza
l i  dawną tradyc ję  pójścia w  lud. S k łan ia li

, . , . Jadwiga Dziubińska
w /g  fo to g ra fii zamieszczonej w  9 n-rze „W ic i“  r.

Stańczy kow skj
1937 rys. W ł.

Dbać o -podnoszenie k u ltu ry , znaczyło: 
nieść w zór czystości, schludności, ładu i  po
rządku z zachowaniem do szczegółów —  mo
de lu życia ojców. Sokołow ianka n ie  mogła 
ukończyć rocznego kursu, jeże li n ie  um iała 
czyścić i opraw iać lam py na ftow e j. N ie  w ie 
dzia ła  na tom iast (poza jednym  oczyw istym  
pew nik iem , że nędza trzym a wsie p rzy  kop 
cącym kno tku), gdzie leży sposób w prow a
dzenia na w ieś n ie  ty lk o  oczyszczonego szkła, 
ale i  jasno świecącej żarówki.

ZAPATRZONA W  PRAKTYCZNOŚÓ 
KSZTAŁCENIA

W idzia ła  Jadw iga Dziubińska, że na nau
czyc ie lk i do szkół sziy g łów n ie absolwentki 
Wyższej Szkoły Gospodarczej: z H y liezka  i  
Snopkowa w ychow yw ane w yłącznie przez 
w ie lkoz iem iank i.

, Pomnażali szeregi nauczycielskie synkowie 
ziem ian wychodzący z ty tu ła m i inżyn ie rów  Z 
G łów nej Szkoły Gospodarstwa W iejskiego w  
W arszawie. Później zas ila ł“  k a d ry  męskie 
Cieszyn.

Jadw iga D ziub ińska przystąp iła  do zorga
nizowania sem inarium  in tem atęw ego dla 
nauczycielek w  u lub ion ym  przez* siebie So- 
ko łów ku . Zw iązała sem inarium  organ izacyj
nie. i personalnie z u tw orzonym  przęz siebie 
U n iw ersyte tem  Ludow ym . Sama przez sze
reg la t p row adziła  placówkę kształcenia lu 
dowego dziewcząt w ie jsk ich  i  nauczycielek 
gospodarstwa domowego dla  szkół ro ln i
czych. Każdego zwiedzającego uderzało za
pracowanie dziewcząt w  ro ln iczych cżynnoś- 
ciach gospodarstwa kobiecego. Pedantyczna 
skrupulatność w  czyszczeniu lam p na fto 
wych, zb ieran iu pajęczyny, czyszczeniu na
rzędzi p racy ogrodniczej w yp e łn ia ły  długie 
godziny życia m łodych nauczycielek m ają
cych być awangardą postępu ludowego jako 
przeciwstaw ienie do H yliczanek i  Snopkowia- 
nek. Czym m ia ły  się różn ić od owych zie
m iańskich córek i wychowanek?

Tym . że same są z ludu, (Do Sokołówka 
szły g łów n ie absolw entki sem inariów  nau
czycie lskich).

ZAN IM  STWORZYŁA PSZCZELIN  
I  KRUSZYNEK

W yszła z domu rodzinnego, podobno nawet 
pokłocona. P rzec iw staw iła  się poko len iu  s tar
szych, ich zasadom i  ideałom  życia, zerwała 
ze w szystkim , co w iązało ją  urodzeniem, a 
urodziła  się w  sferze z iem iańskie j. Rodzice 
u trac iw szy  w iększe w łości przenieśli się na 
n iew ie lk ie  gospodarstwo pod Warszawą. Jad* 
Wiga rosła w  w arunkach  jeszcze pełnego do
b robytu  i  zamożności. Jadzia razem z siostra
m i baw iła  się w  oparfcanionym ogrodzie, w  
izo lac ji od dzieci urodzonych n ie  w , te j  sfe
rze. Czasem przez szpary pa rkanu oglądała 
osm arkane dzieci w ie jsk ie  w  b rudnych  su
kienkach.

Dom rodz ic ie lsk i tchn ą ł wysoką k u ltu rą  
„sa lon iku “  i  pa trio tyzm em  wobec cierpiącej 
ojczyzny. Jadw iga n ie  z przypadku, ale z w y 
boru  Ojców znalazła się w  zakładzie nauko
w ym  H e n ry k i Czarnockiej. We wspom nie
niach uczennic i  nauczycielek, a naw et w  oce
n ie  h is to ryka  czerwonej' W arszawy, pensja 
H e n ry k i Czarnockiej by ła  jedną z n ie licz - 
nycn, w  k tó rych  podniecano polskie uczucia 
narodowe i  rozbudzano w ia rę  w  zm artw ych 
wstanie ojczyzny.

Na pensję H. Czarnockiej w y w ie ra li s ilny  
w p ły w  dwaj' nauczyciele: Adam  Jaczynowski 

h is to ryk  „rozpa la ł wyobraźnię uczennic, 
w ykazu jąc w p ły w  n iew o ln ic tw a  na upadek 
starego _ Rzymu, zb liża jąc do traged ii napo
leońskiej, m ów iąc o rozbudzeniu św iadom o
ści narodowych w  zw iązku z ro lą  derńokra- 
tyzaeyjną w o jen “  —  ta k  pow ie po la tach je 
go pracy jedna z ówczesnych p ilnych  uczeń-
rur*

dziewczęta do p racy nauczycie lskie j na wsi 
Pom im o płaczu m a tk i i  protestu o jca Ja d w i
ga w  1897 r. by ła  już  we w s i k ie leck ie j' 
Chwaliboskie. M ieszka w  chacie w ie jsk ie j, 
prowadząc ta jne  nauczanie dzieci i  m łodzieży’ 
Po w ypróbow aniu  s ił w  tw a rd ych  w a run - 
kach, po rozpoznaniu w  codziennym współ* 
życiu potrzep i m ożliwości ludu  w iejskiego, a 
d la  szerszego i owocniejszego rozw in ięc ia  p ra 
cy w łasnej, w s tąp iła  na dw u le tn ie  ku rs y  
Pszczelniczo-Ogrodnicze, zorganizowane przez 
M. M alinowskiego. W  tym  czasie naw iązuje 
z n im , ówczesnym redaktorem  „Z o rzy “1 b liż 
szy k o n ta k t i  wchodzi w  szersze k ręg i dzia
ła lności, ośw iatow ej w ie jsk ie j. B ierze udz ia ł 
w  kursach zjazdowych in s truk to rsk ich . Tu- 
a j rodzi się w  n ie j m yśl zorganizowania 

ośrodka trwalszego, o system atyczniej szym 
Kształceniu m łodzieży w ie jsk ie j.

nic.
B ron is ław  Chlebowski, h is to ryk  lite ra tu ry  

— „pow o li, pociichu, trochę zby t uczenie od
s łan ia ł skarby_ poezji wieszczów“ . Poprzez 
ukazywanię dz ie jów  k u ltu ry  pouczał o puści- 
źnie narodowej.

W  zakładzie kształcenia H e n ryk i Czarno
c k ie j prowadzone b y ły  rów nież ku rsy  nau
czycielskie, k tó rych  nie pom inęła J. D z iub iń 
ska. Najgłębsze wspom nienie pozostaw iły je j 
z owych kursów  w yk ła d y  J. Karłow icza i A. 
M arburga. P ierwszy w yk ła d a ł językoznaw-

W PSZCZELINIE I  KRUSZYNKU
N ie  sama, bo w  oparciu o Towarzystw o 

Pszczelniczo-Ogrodnicze, k tó rem u przewodni- 
czy ł M. M a linow sk i, pode jm uje się J. D ziu
bińska zorganizowania i  prowadzenia p la- 
cow ki ośw iatowo-w ychow aw czej dla m łodzie- 
zy w ie jsk ie j. Od 1891 w ym ienione T ow arzy
stwo prow adziło  ju ż  10-dniiowe ku rsy  pszczel- 
niczo-ogrodnicze dla  m łodzieży ze w s i róż
nych s tron  K ró lestw a. Za łaskaw ym  zezwole
niem  w ładz udzie lonym  w  1898 r. (po paro
k ro tnych  staraniach poczynając od 1892 r .)  
tow a rzys tw o  Pszczelniczo-Ogrodnicze zakup i
ło z fo lw a rk u  O trębusy pod W arszawą 11 

pod Szkołę Roltóczą- z  kap ita - 
łem 5000 rb. o trzym anych z Towarzystw a i 
ja k im ś funduszem zebranym  z o fia r  społe
czeństwa, poszła J. Dziubińska w  ro l i k ie ro 
w n iczk i w raz z ogrodnik iem  M . Dzięgielew- 
skim  i  stolarzem  urządzać szkołę.

W  październ iku ro ku  1900 m ieszkania 
w arszta ty już  b y ły  gotowe, ktoś' ż o fia rodaw 
ców dodał jeszcze 4 m org i ziemi. Całości na
dano nazwę „Pszczelin“  i  o tw a rto  drzw i dla 
Przyjeżdżających kurs is tów . Na p ierw szy kurs 
zjechało się 26 synów gospodarzy w  w ieku 
od la t 16 do 35. Rozgłos o rodzącej’ się p la 
cówce choć n ie  urzędowym  pismem przeno
szony —  m usia ł być duży. Już na ku rs  p ie rw 
szy p rzyb y li słuchacze aż z W ileńsk ie j i  K o
w ieńsk ie j g u b e rn i!

Form ę i  metodę kształcenia przemyślano 
bardzo starannie. A b y  odwieść pode jrz liw e 
oko w ładz, naukę teoretyczną pozornie ogra
niczono do pogadanek ins truu jących o sposo
bię w ykonyw an ia  praktycznych zajęć w  ogro 
dzie i  na polu. Przez dojeżdżających z W ar
szawy E. _ Abram cwskiego, M. Brzezińskiego 
L. K rzyw ickiego, S. Sempołowską, S. Ludkie-' 
wieża i  innych  —  kontynuowano program

nai-rzamia o zagadmeniach społecŁUC-narodo- 
wych. Tolerowana przez w ładze form a „b ie 
siad“  (p rzy  w ystaw ionych na straże „c z u j
kach“) dopuszczała prowadzenie na uk i czyta
nia  i  p isania po polsku. To, co później stało 
się znam ienne dla  d yd a k tyk i nauczania w  
szkołach ro ln iczych „wspólne godziny p racy 
nauczycie li z uczn iam i“ , w  n iem a łym  stopniu 
ukszta łc iły  w  Pszczelinie same w a run k i. Po
przez te w a ru n k i oceniająca szkołę napisze 
po. la tach J. Kosm owska: „W  w ychow anków  
naszych w pa jam y potrzebę' in ic ja ty w y , przed
siębiorczości, rozbudzam y w  n ich  charakter, 
uczym y um ie ję tności życia, ro zw ija m y  św ia
topogląd, opa rty  na idealizmie. W szystko to 
osiągniemy, n ie  teoretyzując, lecz wzbudza
jąc  zam iłow ania do działa lności ludzi, po k tó 
rych  żywe p rzyk ła d y  sięgamy do h is to rii. 
K ie ru n e k  ten oczyw iście n ie  lekceważy w ie 
dzy zawodowej, oraz zap raw ien ia . um ysłu  do 
ścisłości, jasności sądu, lecz je s t to  k ie run ek  
g łów n ie  wychowawczy, m ający za cel raczej 
rozwój uczucia i woli“.

In ic ja to rz y  i  tw ó rcy  te j n iew ą tp liw ie  w  
swoim  rodzaju w zorow ej p laców ki, s ta li pod 
znakiem  pedagogiki _ psychologizuj'ącej. Przez 
poruszenie a k tu  w o li w idz iano drogę, do w y j
ścia chłopa z zacofania ku ltu ra lneg o  i  go
spodarczego. ~

_Na kursach, w  zetkn ięc iu  z in te ligenc ją  
oświecającą, m ia ła  m łodzież w ie jska  w y p ro 
stow yw ać „k a rk “ , ug ię ty  w iekow ą n iew o lą 
społeczną i  po lityczną. „W iekow a n iew o la  i  
nędza chłopów, ta k  niedawno skończona od
cisnęła p ię tno na ich  duszy, na b raku  wszel
k ie j k u ltu ry “ . W yrw ać chłopów z ich  zaco
fan ia  w  dziedzinie życia m ateria lnego i  mo
ralnego by ło  na jis to tn ie jszym  celem p ie rw - 
szycń placówek ośw iatowo-w ychow aw czych 
organizowanych i  prowadzonych przez” 7 
Dziubińską.

W  nadziei nauczenia się czegoś w iecei w  
k ra jach , k tó re  ju ż  od dawna m ia ły  stałe p la -' 
cow k i kształcenia chłopców i  dziewcząt w ie j-  
sk ich  udała się D ziub ińska na zwiedzanie 
czeskich i  m oraw skich , szkół gospodarczy h 
oraz duńskich i  szwedzkich uniwersytetów^ 
ludow ych. Z oglądanych w zorów  obcych .zo
s ta ły  przez n ią  w ybrane na jbardz ie j facho
w e szkół czeskich i  m oraw skich Po- 
us tro ln  im J?C1WZ?r  . s ^ Y  gospodarczej z 

v nf ' kap ita iis tycznego> Z > ™ -n-styczno idea listycznym  wzorem un iw ersyte- 
u l u d°wego._ Tego samego typu  szkoły za- 

kł<-<da rów nież d la  dziewcząt.

n i ^ r m f ^ L i ^ iejSf a PienvszeJ szkoły ro ln icze j d la  dziewcząt w ie jsk ich  zdecydowało
lc ż a n L  ?n n  Bo£aPc,zykówna (Haackowa) ko
leżanka J. D ziub ińskie j' z dw u le tn ich  kursów  
pszczeln iczo-ogrodnicz^h, o fia row a ła  w  swo- 
™ . / 0lw:a rku  K ruszynku  pod szkołę— używ a l
n a  ^ budow an w raz z ogrodem. Nowopow- 
stała p laców ka (w  1905 r.) znalazła się rów - 

tro s k liw y m  okiem  Tow. Pszczelar- 
* .M a ksym iliana M a linow - 

n  ■ ^w iąze k  szkół k ie row anych przez J  
D ziubińską z ośrodkiem  ideowym  „Z o rz y “ , a 
p o z n ,^  „Z a ran ia  , po tw ie rdza ją  w  każdym  
numerze zamieszczone no ty  o ofiarodawcach! 
Poprzez „Z a ran ie “  słano drobne k o p ie jk i na 
prowadzenie ubogich fe rm  i  mocno brzm iące 
słowa nakazu „Dziewczyny, jazda na r ia u £ “  
S ?  ™>cznym ku rs ie  „pozna to wszy-
- -ko, co je s t złączone z ro ln ic tw e m  i  je j p rzy 
szłym  życiem, nauczy s ię SZy cia) P̂ .
w l t  ™rt SPWania’ , gotarwania, pieczenia, hodo- 
w l i rogacizny, nierogacizny i  drobiu, żyw ię-

ctwa h; = t . le? ' l r f ' Wa’ :ogrodni c tw a, sadow ni- 
na z im t  t ^ lmCtWa' Przyrządzania zapasów 
itn  « ę’ ^ ? k  zem2. 1 m arynow ania  owoców ltp . _ —  pisano w  „Z a ra n iu “  po 9 la tach od
niczyęh'.a p ierwszych kursów  żeńskich, ro l-

Szczepan W róbel korespondent „Z a ra n ia “
s z M  roain - et C?ęta d°  z a p i a n i a  się do w k o ł ro ln iczych  przekonyw ał o jców  brani

n f S e yCh’ d?at r heba wysyłać dziewczęta -a nauK ę— . „d la  obciosainia grubego w ie ".
c z a f w y h t f ;  P robIem y w ychow ania dziew--
t r tg r amów w U rP07a +f akres P ^z e liń s k ic h
Ł o I Ł T u

« t o / d ,  z s r : 1 » »

n o -ku ltu ra ln e j działalności p o S d S S  
w  k ie ru n k u  zakładania now ych szkół 

zaznaczył się żyw ie j oko ło  r. 1910 Do 19U

s t ł n T t l t  K r Y eStWa K o n g r e s ^stało 6 szkół m ęskich i  żeńskich.

Z  CZYM POGODZONA. A CO ZWALCZA?
„Jesteśm y k ra je m  przeważnie ro ln iczym  i  

U v,naS P ie r w s z o r z S ^ ^ a !  
sności’ L  ,w ś r°d  n ich  sprawy drobnej wła-

daleki pa rce lac ji foW /arków  ’ S i 
w łościanie n a b y li 1750171 toku
'■zaiac /■  . .  1 m orgow, zw ięk-
. „ „  iC. P fz -z  o  własnosc swą o 20%. Proces
chł Jest sk»ńo®ony i  wobec tego in te resy 
t m e t e V n7ernarają * 7  T  ^ e c z S is t w ie  na 
b iń s k f w  i 13? ® 1'11? pisała J - D ziu-
i ar» »«u W t ^  r ’ osw iatow ców , in fo rm u - 
» A  daip i ku rsa?h. dla. m łodzieży ro ln icze j.

nteligentnego wyzyskiwania warunków”:
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Is to tn ie , cóż mogła zrobić słaba kobieta 
przeciw ko postępującemu na wieś k a p ita liz 
m ow i? Poza stw ierdzeniem  fak tu , że „proces 
ten n ie  jest skończony“  n ic  osobliwego wy- 
myśleć n ie  mogła. W ybra ła  prosty i oczyw i
s ty  sposób w a łk i z kap ita lizm em  wciąż u t rz y  
m ującym  wieś w  n iew o li gospodarczej i spo- 
iecznej. Przez „obeznanie się“  z m achiną ka 
p ita lis tyczną działania chłop m ia ł nauczyć 
się „in te ligen tnego wyzyskania w a runków ".

K to  i w  ja k im  celu m ia ł używać in te ligor.- 
c j: dla przezwyciężania zła gnębiącego wieś?

Przede w szystkim  synowie i có rk i samo- 
dzielnych gospodarzy w ie jsk ich . Zdarzało się. 
zwłaszcza w  K ruszynku, że obok córek w ie l- 
kom orgowych gospodarzy, by ły  córk i k ilk u - 
m orgowców, a nawet w yrobn ików . N ieustę
p liw ie  stosowana przez J. D ziubińską zasada 
pedagogiczna w ychow yw an ia  przez pracę — 
była  uc iąż liw a i urażająca d la , n iek tó rych  có
rek  z a rys tok ra c ji chłopskie j. Zawiedzione w  
sw o je j wyobraźni o szkole uczącej — w y jeż
dżały. N ic też dziwnego, że sercem ciążyła 
Dziubińska do na jb iedniejszych. Otaczała je 
m acierzyńską serdecznością, budziła w iarę, że 
nauką i pracą podorabia ją  się, dojdą do po
siadania własnego samodzielnego gospodar
stwa. Droga awansu społecznego i  gospodar
czego Pszczełiniaka i K ruszyn ia nk i była  p ro 
sta. B iegła rów noleg le z idącą na 'w ieś ka- 
p ita łiza c ją  i dekap ita lizac ją  gospodarstw 
chłopskich. Szkoła m ia ła  pomóc w  obronie 
przed dekap ita lizac ją  i pomóc stać się safno- 
dzie lnym  gospodarzem, k tó ry  w raz z 
oświeconą żoną K ruszyn ianka czy K ra - 
sienianką da łby p rzyk ład  postępowego 
gospodarowania i k u ltu ra ln ie j szego ży
cia. -W początkowym  okresie kursów  ro ln i
czych przeważał sam orzutny na p ływ  m łodzie
ży m ające j przed sobą w id o k i założenia w ła 
snego, rodzinnego gospodarstwa, w  okresie 
m iędzyw ojennym  , „w id o k i1' te stały się w a 
run k ie m  przepisów k w a lif ik u ją c y c h  o p rzy
jęciu. Zatroskana o los swoich w ychow an
kó w  i wychowanek biedniackich rodzin  ch łop
skich doradzała, im  Dziubińska łączyć się w  
kooperatyw y. '

„Pogadanki wszelkiego rodzaju o spółkach 
i  kooperatywach pow inny doprowadzić mło- 
dzież kursów  do przekonania, że drobna w ła 
sność może prosperować na dzisiejszej w ie l
k ie j m ach in ie  kap ita lis tyczne j ty ik o  wtedy, 
gdy jes t zrzeszona1̂  Tak pisała D ziubińska do 
ośw iatowców  zw racając ich uwagę na kon ie
czność wprowadzenia do kształcenia m łodzie
ży w ie js k ie j pogadanek z dziedziny ekonom ii 
społecznej.

Sama od pierwszych dn i prowadzenia 
„Pszczelina“ , organizowała życie wewnętrzne 
m łodzieży na zasadach spółdzielczych. Pogo
dzona z gospodarczym systemem bogacenia 
się zamożnych, ucząc biedniaków , w skazyw a
ła  im  sposoby dorów nania d o  zamożności go
spodarczej ja ką  da je dostateczne zadowole
nie, oraz poczucie w łasne j s iły  i  godności 
chłopskiej.

In ic ja ty w y  Idącej“ z D anii do zakładania 
OTikoł dla zagrodników  — D ziubińska nie  po
dejm owała. W atmosferze koleżeńskiego ob
cowania dzieci „w ie lobogack ieh " o jców  z 
dziećm i b iedn iaków  w idz ia ła  prostą drogę 
jednan ia  i  łagodzenia społecznych i gospo
darczych różn ic  coraz g łęb ie j rysu jących się 
pom iędzy ludnością w s i popańszczvźniane’ 

Pogodzona z teo rią  libera lna, że „drobna 
własność może prosperować w  m achin ie k a 
p ita lis tyczn e j" nastaw iała swoje szkoły przede 
w szystk im  na „obciosywanie grubego w ie j
skiego w ió ra “ . T rudno  się dopatrzyć w  ideo
lo g ii D z iub ińsk ie j' istotnego zagrożenia dla 
systemu kapita listycznego. Ówcześnie je d 
nakże w  sferach w ie lko -z iem iańskich  i du 
chownych szkoły D z iub ińsk ie j w y w o ływ a ły  
w ie lk i n iepokój. P raw dą jest jednocześnie, że 
k ilk a  w y liczonych szkół powstało staraniem  
i  w  oparc iu  o ziem ian.

F ak ty  te w  jednak im  stopniu świadczą za
rów no o postępowości ja k  i zacofaniu nasze
go duchow ieństwa i  ziemian. Zacofani bali 
się nawet n iew inne j ośw iaty dla wsi ..postę
p o w i" w iedzie li, że w łaśnie przez ośw iatę acz 
n ie  każdą, można u trw a lać  system i dopoma
ga li coś niecoś w  je j szerzepiu.

W  pam ięci p rzy jac ió ł, uczniów i w rogów 
pozostała D ziubińska działaczką dynam izu ją 
cą i  rew oluc jon izu jącą m łodą wieś. P rzyczy
n iło  się do powstania tego m itu  być może to. 
że pragnąc służyć postępowi, odważnie i śm ia
ło  nadstaw ia ła  w łasną głowę; u w ychow an
ków  swoich budziła postawę buntu przeciw 
ko ziem ianom, ciem iężycielom  chłopów i prze
c iw ko  księżom, u trzym u jącym  lud w  rygorach 
ślepej i  dogm atycznej w ia ry .

Z kaza ln ic  kościelnych padały grom kie słoi 
w a przekleństw  i zakazów, przestrzegające ro 
dziców przed posyłaniem córek do K ruszyn 
ka. Z iem ianie ze sw o je j s trony zapewniali 
chłopów, że ich có rk i po przez szkoły ro ln i
cze podnoszą znaczenie rodz iny na wsi.

B un t D z iub ińsk ie j s taw ia jący ją ’ w  czoło
w ym  rzędzie postępowców i  bo jo w n ików  o 
lepsze ju tro  wsi, b y ł buntem  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowego znaczenia. W idziała i rozum iała 
potrzeby człow ieka żyjącego pod przygniotem  
nędzy gospodarczej i pragnęła dać mu broń 
do w y jśc ia  z te j nędzy. A le  sytuacja w ym a
gała prze jrzen ia i do dna rozpoznania g łó w 
ne j przyczyny sprawczej pogrążającej w  nę
dzy nię  ty lk o  wieś biedniacką, lecz wszyst
k ich  w  drobnym  stanie posiadania.

Tego nie dociekały żadne z ośrodków ideo
w ych i  naukowych, z k tó rvm i Dziubińska 
współżyła i w  oparciu o k tó re  pracowała. 
Zapatrzona w  doraźne działanie i ratowanie 
duszy człow ieka nie  w ybiegała poza kom pro 
m isy s te rn ików  ruchu ludowego. Szła wszyst
k im i drogam i, działacza, ośw iatowca i p o li
tyka  ja k im i kroczyła grupa/ „W yzw o len ia " w  
cen tra lne j Polsce.

W je j życiu i pracach odb ija  się pół w ieku 
w a lk  o Polskę Ludową.

Urodzona 31.XII.1877 r. zm arła 28.1.1937 r.
Helena Brodow ska

H  i  S  T  © H C
J Ó Z E F  P I A T O WS K

Jako centra lne zagad
nienie nasnej dzisiejszej 
dyskusji wysunięto n a j

p ie rw  potrzebę i  celo
wość badań historycz- 
nych w  ogóle, dalej ich 
aktualność i zw iązek z 
probjem am i życia współ, 
czesnego, wreszcie kwe. 
stię, ja k ie  ma znaczenie 
i o ile jest ważna pracn 
nad h is to rią  wsi.

Tw ierdząca odpowiedź 
na wszystkie te pytania 

jes t ta k  oczywista, że rozważania nad je j u,, 
zasadnieniem w ydają się Zbędne. Tak jest 
jednak ty lk o  na pozór; owa oczywistość nie 
do wszystk ich przem awia z jednakową siłą, 
da ją się bowiem niekiedy słyszeć głosy, że 
patrzenie w  przeszłość, w  historię, jes t rzeko, 
mo pewnego rodzaju wybiegiem, m ającym  na 
celu uniknięcie spojrzenia na trudne i  palące 
spraw y aktualne; stąd więc h istoryczny 
pu nk t w idzenia ma byc niepotrzebny i  szko
d liw y.'

S tanowisko tak ie  da się może wytłum aczyć 
psychologicznie- W idocznie dla n iek tó rych  lu- 
c.z. zapi zątająee ich tro s k i dnia dzisiejszego 
zasłan ia ją głębszą perspektywę na procesy h i
storyczne, z k tó rych  ak tu a ln e j doniosłości nie 
zdają sobie sprawy. W  płaszczyźnie jednak 
nie indyw idualnego w idzi-m i.się, ale naukowe
go poglądu na św ia t ta k i sąd ani uzasad. 
nić, ani u trzym ać się nie da.

l
P rzypom nijm y sobie na jp ierw , że wszystkie 

praw ie nauk i posługują się zdaniam i h is to ry . 
cznym i, a więc tak im , k tó re  stw ierdza ją, że 
w  pewnym  okresie czasu rzeczy ta k  a ta k  się 
m ia ły , że dany przedm iot pow sta ł w  w y n ik u  
rozw oju innego przedm iotu, Itp . Te zdania h i 
storyczne stanowią bardzo is to tn y  sk ładn ik  
odnośnych nauk. Pozwalają na badanie z ja 
w isk w  ich ciągłości, procesów, aby na te j 
podstawie można było stw ierdzać zachodzące 
praw id łowości. W yrzućm y z geologii badanie 
dawnych faz  skorupy ziem skiej, usuńm y z 
zoologu opisy i rekonstrukc je  zw ierząt daw 
no, dawno w ym a rłych ,' zaprzestańm y w  che. 
m ii fizyczne j rozp-atrywać procesy rozpadu 
p ie rw iastków  prom ieniotwórczych. Cóż w te . 
dy z tych nauk pozostanie? Czy wiedza o 
swiecie otaczającym , ja k ie j nam one dostar
czają,, nie ulegnie bardzo poważnemu uszczu
plen iu ?

Ta prawda zarysuje się przed nam i jeszcze 
w yraźn ie j, gdy prże jdziem y n-a teren w łaśc i
wej h is to rii, k tó ra  jes t w  danym  wypadku 
przedm iotem  ataku, to  jes t h is to rii grup ludz
kich i w y tw o rów  ludzkich. T ak rozum iana 
h is to ria  ma znaczenie zasadnicze i podstawo, 
we dla wszystkich nauk humanistycznych- 
Hum anista, k tó ry  ją  zwalcza, pcJcina gałąź, 
na k tó re j sam siedzi, podważa podstawy na 
ukowego charakteru  upraw ianej przez siebie 
dyscyp liny Zarzuca się bowiem często nau
kom  hum anistycznym , że badają one i  opisu
ją  jednostkowe fa k ty , zam iast form ułow ać 
praw a rządzące z jaw iskam i, ja k  to czynią 
nauki przyrodnicze. Jest to pogląd błędny; 
nauki humanistyczne za jm u ją  się w  znacz
nym  stopniu stw ierdzaniem  praw id łowości, za
chodzących w  badanych zjaw iskach i proce, 
sąch, ustalaniem  praw  em pirycznych w  za
kresie swego przedmiotu. Do tych uogólnień 
droga prowadzi przez odtwarzanie przeszłych 
stanów i układów rzeczy, przez ustalanie 
przebiegu procesów społecznych. A  to właś 
nie usta lan ie przebiegu m in ionych z jaw isk 
stanowi przedm iot h is to rii.

H is to ria  dzisiaj w  znacznym stopniu od op i
sywania indyw idualnych fak tów , którego te 
chnikę do pe rfe kc ji doprowadziła h is to riog ra 
f ia  polityczna z końca ubiegłego i  początku 
bieżącego stulecia, przechodzi do badania 
dziejów grup i procesów społecznych. Pozwa
la nam to na ustalanie zw iązków przyczyno
wych i procesów genetycznych, na stw ie rdza
nie współzależności m iędzy różnym i ciągam i 
z jaw isk, na form ułow anie uogólnień i praw  
em pirycznych w  dziedzinie n a u k  społecznych. 
P rzykładem  ta k ie j uogólniającej syntezy o 
charakterze naukowym , oparte j na badaniu 
procesów historycznych oraz występujących 
w nich p raw id łow ości i  zw iązków  przyczy
nowych - -  jest teoria m ateria lizm u h is to ry 
cznego.

I  w tym  phhkcle sprawa ro li h is to rii w na
uce posiada w ydźw ięk aktualny- Na naukach 
hum anistycznych opiera się ca ły szereg dys 
cyp lin  praktycznych, t- zw. technik społccz 
nych, k tć re  przez oddziaływanie określonym i 
środkam i, w szczególności przez planowanie, 
dążą do wyw ołania vv społeczeństwie okre 
ślonyc-h zmian, poprawy istn ie jących w arun
ków. itd- Należy tu p o lityka  gospodarcza, 
po lityka  prawna, po lityka  ośw iatowa itp . Do 
ich upraw ian ia  niezbędna jest znajomość ge
nezy i przeszłości historycznej z jaw isk, k tó 
re zam ierzam y kształtować, ustalanie p ra w i
dłowości, k tó rym  one podlegają. Cóżbyśmy 
pow iedzie li o inżynierzę - ro ln iku , k tó ry  nie 
interesuje się zm ianami, zachodzącymi w  ro 
ślinie pod wpływem  różnych w arunków  gleby

i k lim a tu , czy o inżynierze budowniczym, któ. 
ry  nie w ie n ic o wahaniach w ytrzym a łośc i 
m ateria łów  w  różnych tem peraturach? A  
przecież m uta tis  m utandis podobna będzie 
ignorancja  technika społecznego, jeś li odrzu
ci on h istorię  in s ty tu c ji społecznych, -do k tó 
rych świadomego kszta łtow an ia jes t powoła
ny.

Odrzucenie h is to rii to  rezygnacja z opisu 
procesów na rzecz opisu fak tów , to zastąpie
nie determ in izm u —  indeterm inizm em , to 
wyrzeczenie się podstawowego czynnika przy 
celowym planowaniu w dziedzinie stosunków 
społecznym-

Praktyczna, aktua lna ro la  h is to r ii nie koń. 
czy się jednak na tym . W iemy, ja k  w ie le . w  
naszym społeczeństwie pokutu je  m itów , ste
reotypow ych wyobrażeń, błędnych i  na n i
czym nie opartych. Czy w walce z. n im : mo
żemy rezygnować z narzędzia naukowej ana
lizy?  W  h is to r ii należy szukać oparcia prze
ciw ko m ito log ii w k tó re j za mętną frazeolo. 
glą u k ryw a ją  się często zupełnie wyraźne cele 
czynników przeciw staw ia jących się postępowi 
społecznemu. Jeśli h is to ria  ma spełnić te za
dania, m usim y dążyć do rozszerzenia pola 
swych badań, do objęcia procesów, k tó re  za
chodziły w przeszłości w całym  społeczeńst
wie, a nie ja k  dotychczas ograniczać się do 
z jaw isk w ystępujących w  stanowiącej cząstkę 
ty lk o  narodu w arstw ie  szlacheckiej. Trzeba 
przestać pa trzyć na przeszłość oczyma szlach
cica. Z h is to r ii k u ltu ry , gospodarki, prawa, 
badano dotychczas, pod ' sugestią h is to r ii po
lityczne j, g łównie w ąski wycinek, dotyczący 
szlachty. Wsi, k tó re j ludność stanow iła  cztery 
piąte dawnej Rzeczypospolitej, poświęcono 
nierównie m nie j uwagi- Ten stosunek w in ien 
ulec zmianie. H is to ria  wsi, je j gospodarki, 
k u ltu ry , urządzeń społecznych sta je  się g łów 
nym  przedm iotem  ak tua lnych  i  potrzebnych 
badań historycznych.

( M. d y s k u s j i

W  dyskus ji nad utworzeniem  czasopisma 
historycznego poświęconego badaniu wsi p ro
fesor Sran iowski w ypow iedzia ł się za nada
niem  pism u charakteru h is to ryczno -soc jo lo 
gicznego. S tw ierdz ił, że każdy h is to ryk  nawet 
je ś li jes t m onografistą, jest i socjologiem. 
Obie dyscyp liny naukowe pqjv inny być ze 
sobą w  ścis łym  kontakcie . Pole ich badań je s t 
wspólne. Jedyne istn ie jące pismo tego rodza
ju  „W ieś i Państwo" nie spełnia swego zada, 
nia, mimo, te ’ koleg ium  redakcyjne składa się 
z badaczy, uchodzących w op in ii społecznej 
za au to ry te ty  w  tych dziedzinach. Pismo n ie  
posiada wyraźnego oblicza, redakcja n ie  zbu
dowała wyraźnego program u.

Koncepcję stworzenia, nowego pism a h isto
rycznego pro f. S raniowski uważa w  zasadzie 
za słuszną. Dostrzega ty lk o  ca ły szereg t ru d 
ności: Ustalenie czego się od pisma żąda. ty m  
bardziej, że pismo ma obsługiwać k ilk a  dzie
dzin. Pismo powinno być zdaniem profesora 
poświęcone rew iizjonizm owi historycznem u. 
W  przedstaw ieniu przeszłości wsi należy w y 
strzegać się przeholowania w  przyp isyw an iu  
chłopom ro li' h istorycznej, ja k ie j nie m ie 
li. N ie można czynić d la  dobrego sando* 
poczucia wsi maskarady. Należy jasno sobie 
uśw iadom ić brak chłopa jako  podm iotu w  
tworzeniu m in iónej h is to rii, i  uw ypuklać 
przyczyny, k tóre ów brak powodowały. Inne 
trudności pasma to szczupłość i  rozrzucenie 
po Polscte specjalistów, b rak ' zorganizowanej 
w ym iany m yś li w  tych  dziedzinach, b ra k  ze
społów bibliotecznych, kw estia  czasu i  wresz
cie sprawa finansowa. D latego też sprawę 
pisma naukowego należy po traktow ać bardzo 
ostrożnie i  poważnie,.

Prof. STANISŁAW ŚRENiOWSKI
(Z powodu trudności redakcyjnych nie mo

g liśm y na odpowiedni te rm in  przedłożyć pro f. 
S reniowskiem u tekstu jego w ypow iedzi doji 
au to ryzac ji wobec czegu zmuszeni jesteśm y 
ograniczyć się do sprawozdawczego je j stre. 
szczania).

Na wstępie pro f. Sre- 
n iow sk i s tw ie rdz ił, że 
dzisiejsze zebranie sta
now i na terenie dotych
czasowej p ra k tyk i'' pracy 
naukowej pewne novum. 
Po raz pierwszy schodzą 
się dla podjęcia dyskusji 
h istorycy, publicyści, i 
działacze społeczni. Do
tychczas kon tak t by ł, je 
dnostronny. P ub likac ja  
naukowa tra f ia ła  do rą k  
anonimowego i biernego 

odbiorcy. Obecnie działacze społeczni szukają 
kon tak tu  z działaczam i naukow ym i na polu 
h is to rii, sto ją  bowiem  przed dużym i trudnoś
ciam i. H is to ria  potrzebna jest im  do celów 
wychowawczych i do głębszego zrozum ienia 
współczesnych z jaw isk społecznych. A le  zm u
szeni są posługiwać się bagażem h is to rycz
nym  przestarzałym  a przez to wręcz szkod
liw ym . S tworzony został on d la  Innych po
trzeb ( też społecznych), m ających m iejsce w  
innym  czasie h istorycznym .

Cóż ma robić społecznik? A lbo stosować 
tradycy jną  wiedzę —  a ta  jest nie do p rzy 
jęcia, albo podejmować na własną rękę re- 
W izjonizm, zastępując fachową wiedzę in tu i
cją. Te im prow izacje  są bardzo niebezpieczne. 
Współczesny h is to ryk , k tó ry  nie może zapo
m inać o tym , że jest też działaczem, m usi tu 
iść społecznikowi i publicyście naprzeciw 
i  przestarzałą h is to riog ra fię  odnowić do po
trzeb współczesności. Stąd potrzeba rew izjo- 
nizmu. H is to ry k  nie może zadowolić się ze
społem technicznych um iejętności jak ie  mu 
daje. jego form alne wykształcanie, h is to ryk  
jest wyrazic ie lem  również ja k ie jś  określonej 
ideologii. Dawna h is to ria  „zak łam yw a ła ", 
zresztą i samą w to w ierzy ła , że jest ob iek
tyw ną. Jakgdyby h is to ryk  m ógł się uważać za 
jakąś sprawną maszynę, do k tó re j w la tu je  
dokum ent i ta w skutek działania je j mecha
nizmu. wyrzuca ob iektyw ny obraz. Tymcza. 
sem obraz ta k i jest n iem ożliw y, gdyż „ob iek 
ty w n y " człow iek nie is tn ie je : nad każdym  clą. 
ży jego sytuacja  klasowa. H is to ryk  powinien 
zdawać sobie ty lk o  sprawę z jak iego punktu 
pa trzy  na dane zjaw isko, podobnie ja k  obser
w a to r uliczny zdaje sobie sprawę, czy ogląda 
zbiorow isko uliczne z okna piątego pię tra  
czy z tro tua ru . S tykanie się h is to ryka  z ludź
m i tak  w rośnię tym i we współczesność ja k  
publicyści ł społecznicy je s t <llań koniecznoś
cią. Grozi mu bowiem specyficzne niebezpie
czeństwo: do czynienia ma z m ateriałem  m i
nionym i ła tw o mu strac ić  kon ta k t ze współ
czesnością a stać się „reakc jon is tą ".

Zadaniem h is to ryka  —  s tw ie rdz ił jeszcze 
raz profesor S reniowski —  jest służba spo
łeczna.--wyjaśnianie fak tów  ubiegłych współ, 
czesnym dla ich potrzeb.

H E L E N A  B R O D O W S K A

H is to ria  jako  nauka, 
ukazująca przeszłość, 
właśnie dlatego wskazu- 
je  działaczom k u ttu ra l. 
nym drog i działania, roz-, 
św ietla je, poucza o w y . 
borze i u tw ierdza o s łu . 
sznośei lub też prze
strzega przed . bezcelo
wością podejmowanego 
działania. A  dzisiejsza 
rzeczywistość zwłaszcza 
w  dziedzinie k u ltu ry  na- 

- -  .  - -  rzuca nam  obowiązek
budowania trw a łych  podstaw dla przyszłości. 
Podstawami tym i są noworodzące się in s ty . 
tuc je  i  urządzenia społeczne-

W ysta rczy wym ienić kszta łtu jącą  się Ins ty . 
Łucję ku ltu ra lno  . ośw iatową T.U .L.R .P. cen
tra lizu ją cą  wszelkie fo rm y  dzia łania ośw ia
towo „ ku ltu ra lnego na wsi. U trw a lona  ju ż  
trz y le tn im  życiem  Samopomoc Chłopska jes t 
również tworem  społeczno - gospodarczego 
i ku ltu ra lnego znaczenia —  nowym-

Organizowanie „W ie lk ie j R edakc ji" i  „O - 
środka“  badań problem ów wsi p rzy  wycho
dzącym tygodn iku  „W ieś" jes t także nowa. 
torstw em  W dziedzinie organ izacji p isarstwa. 
A  Z w iązk i Zawodowe w  dzisiejszej postac i7 
a „W ic i"?

A  akc ja  wczasów, nie nowa dla ludności 
m ie jsk ie j, nie nowa i w  życiu ludności w ie j.  ’ 
sk le j, lecz w ym agająca nowych fo rm  organ i
zacyjnych dla nowych treści i nowej funked 
społecznej ?

Możnaby cytować wiele rodzących się orga. 
n izac ji społeczno gospodarczych i  ku ltu ra lno -
ośw iatowych. Czy jest zatem możliwe budo
wanie zrębów przyszłości bez spojrzenia w  
przeszłości ?

H isto ryczna rew iz ja  przeszłości dopomoże 
do zniesienia niejednej tradyc ją  ty lk o  pod
trzym yw ane j in s ty tu c ji i  w łaściwego je j 
przekształcenia. G loryfikow ana w  okresie 
m iędzywojennym  wartość Izb Rolniczych dla 
podniesienia, k u ltu ry  hodowlano . ro lne j na 
wsi u tra c iła  swoją dawną funkc ję  przez z li
kw idow anie zarządzeniem władz Polski L u 
dowej. A le  dla je j nowej ro li konieczne są 
szczegółowe wyjaśnien ia h is to ryków , ukazują, 
cych dawną Izbę Rolniczą jako  organiczny 
element systemu gospodarki kap ita lis tyczne j, 
jako in s ty tu c ję  na usługach wyłącznie w ie l
k ie j gospodarki hodowlaho-rolnej-

Szpitale dom y dla starców, w ie jsk ie  spół
dzielnie zdrowia, pomimo, że są 'potrzebne, 
że pow staw ały s iłam i 1 uporem nie ty lk o  fu n ’ 
aatorów. lecz społecznych stowarzyszeń, nie 
upowszechniły się.

Dlaczego ?

Czy h is to rycy zadali sobie trud  zbadania 
przyczyn, dla k tó rych  nie u trzym a ły  się na
wsi ?

Fragm entarycznie, ułam kowo notowane zapi. 
sk i o propinacjach, źródłach dochodów pań. 
skich od s trony  je j znaczenia gospodarczego 
pom ija ją  w ie lką  kiedyś funkc ję  społeczna k a r 
czmy we wsi. T rudno dopatrzeć się działaczo
w i dzisiejszemu uczestniczącemu w budowa
niu sieci Domów Ludowych, czy Domów Spo
łecznych na '*rsi zw iązku z ow ym i daw nym i 
karczm am i.
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Karczm a w  X V I I I  i X IX  w., k iedy sta ła  się 
pe rfidnym  narzędziem pana pocieszającego w  
ten sposób głodnych chłopów, za trac iła  daw„ 
ną k u ltu ra ln o  . społeczną funkcję . Um oraln ia- 
ją cy  lud „k u ltu ra ln ic y "  ro b ili wszystko by 
chłopów w yrw ać z karczm y. Słusznie, że zo
hydzali niszczący zdrowie trunek. Szkoda na
tom iast, że nie. zauważyli w  przeszłości tego, 
ja k  ludność w ie jska organizow ała tow a rzys
k ie  życie w  sposób k u ltu ra ln y , ja k  parlam en
ta rn ie  z udziałem  karczm arza rozstrzyga ła  
sporne sprawy sąsiedzkie, a nawet i  % panem 
dworu. Czy budujące się dziś Dom y Społecz. 
ne nie w ym aga ją  usadowienia w  n ich na . s ta 
łe gospodarza - . przodownika ku ltu ra lnego, 
k tó ry  zatroszczy się o ten Dom Społeczny, ja k  
o w łasny, a jednocześnie będzie w p ływ a ł na 
kszta łtow anie się życ ia  społecznego, tow a rzy 
skiego i  gospodarczego wsi ?

Zw iązek Samopomocy Chłopskiej, zanim 
osiągnie zamierzone, e fek ty  w  o rgan izac ji p ra 
cy  ro ln icze j, w  dziedzinie unowocześnienia te 
chn ik i produkcyjne j, nie może nie posłużyć się 
pracą badawczą h is to ryka  nad wędrówką 
narzędzi p racy w  różnych systemach gospo
darczych i zw iązanych z n im i fo rm ach społe. 
eznych. P rzekonał ju ż  o ty m  socjolog S+- 
Czarnowski i  L . K rz y w ic k i. M ów iąc o rozw o
ju  k u ltu ry  ilu s tro w a li je j współzależność z 
rozwojem  narzędzi pracy. Lecz nie to jest 
ważne. Ważne jes t to, że panuje pówszech. 
ne przeświadczenie, iż  w ystarczy rzucić na 
wieś pewną ilość maszyn i  m otorów, ażeby 
zw iększyła  się produkc ja  ro ln icza i  człow iek 
został odciążony od nadm iernej ilośc i pracy. 
St. Czarnowski w yka za ł z ja k im  uporem i  tru d  
nościam j w chodził p ług  w- życie w yrugow u jąc 
m otykę. Jak jeszcze w  X IX  w. z uporem 
trzym ano się pisania gęsim piórem. O w pro
wadzeniu stalówek zadecydowały dzieci szko l
ne, k tó re  od pierwszych dn i pisania p rzyu 
czono do posług iw an ia się ty m  narzędziem 
p isarsk im  w ym agającym  nieco innego spo
sobu trzym ania  i  przyciskania. -

K o łow ro tek  w  mieście p rz y ją ł się ła tw o, 
gdzie prządka by ła  specjalistką, ty lk o  j n ie 
m al wyłącznie przędącą i  żyjącą z p racy rę 
kodzie ln icze j. K ob ie ta  w ie jska  up iera ła  się 
przeciw ko ko łow ro tkow i, zarzucając , raczej 
przędzenie an iże li wrzeciono.

La tem  czekało ją  bow iem  jedmocześfde pá
senle - gęsi, ka rm ien ie  drobiu, gotowanie po
s iłków  itp  rozliczne drobne zajęcia. Za

ty k a ła  kądzie l za pas z lewej s trony  i  szła z 
n ią  w  pole do gęsi, m ogła zwiić k ilk a  stóp 
n ic i w  k ró tk ic h  przerwach m iędzy karm ie 
niem  drobiu, a zajrzeniem  do garnka,

„N ie  sama przeto dogodność, nie sama za
sada mniejszego w ys iłku  —  czy też un ikn ię 
cia w ys iłku  —  decyduje —  „o prze jęciu n o 
wego narzędzia p ra cy “  —  pisze St. Czarnow
ski. O technicznym  rozw oju wsi zadecyduje 
szereg innych jeszcze warunków , n ie  zauwa. 
żanych bez pomocy h is to ryka  k u ltu ry . Zade
cyduje społeczna organizacja nowej rodziny 
i  nowej grom ady wioskowej przygotowana, 
s tru k tu ra ln ie  do technicznego nowatorstw a.

Osłabiony przez wprowadzenie p ługa pa- 
tr ia rc h ia t rodziny chłopskiej zw o ln ił w iele 
rą k  roboczych z p racy w zagrodzie, k tóre po
w ędrow ały do m iasta, do fa b ry k  i  znalazły 
zatrudnienie poza/ ojcóWską zagrodą.

Prof. B O H D A N  BARANOWSKI  ludu polskiego, ja k  s iln ie zakorzeniona była
wiara w diabły i siły nieczyste- Z pewnością

. . . . . __ wystraszeni by libyśm y okropnym i w yn ikam i
, k'V>!‘V tych m akabrycznych procesów czarownic, w

k tó rych  ta k  mało następstwie k tó ry c h  jeszcze w  trzec im  ćwierć-

ranowskiego. choć autor z historycznych w y 
chodzi założeń i  ku  historycznym  zmierza 
celom.

Co zaś do. socjo logii i  je j am b ic ji kształt©-1 
w ania życia współczesnego — to na u k i h is
toryczne dostarczyć mogą te j dyscyp lin ie  
skłonnej do schem atyzowania i typizowania 
odpow iednie j kom p lika c ji, zbogacić p rob le 
m atykę, ustrzec przed zakrzepnięciem  w  ru - 

rysunk i- St. C ieloeha’ tyn ie . Działaczy słusznie ho łdujących socjo
logicznym  ujęciom  rzeczyw istości o rie n tu je  
h is to ry k  w  trudnościach terenu na ja k im  
dzia ła ją , wyw ieszając ja k b y  tab lice ostrze
gawcze tam, gdzie’ pouczyć może o tym  do
świadczenie historyczne.

in teresow ali się nasi -h i, 
sto ryey p r o b l e m a m i  
chłopskim i. Pb pierwsze 
odgryw ały tu  ro lę  w zg lę
dy ideologiczne. D la  hi.

wieczu X V I I I  stu lecia ty le  n iew innych kob ie t 
s trac iło  życie w  na jokropnie jszych m ęczar
niach.

„  — ---------—  A  wreszcie pozosta je 'spraw a udzia łu chło.
s to ryków  z X IX  czy na- pa w  obronie granic. Zagadnienie to ze w zglę. 
w e t początków X X  w . du zresztą na swoją aktualność na jchętn ie j 
sprawy związane z dzie- było poruszane przez h is to ryków , chociaż nie 
ja m i chłopów b y ły  zbyt zawsze z w łaściwego pu nk tu  widzenia- Tu 
bl-ahe, aóy w a rto  się n i. należało by dokładnie zanalizować skład spo. 
in i było zajmować. Po łeczhy dawnego w ojska polskiego, procentowy 

. drugie wreszcie do odpo- udzia ł w  n im  szlachty i  chłopów itd . A  wre- 
w ieanieh stud iów  naukowych b ra k  było czę, szcie proszą się o opracowanie ta k  ciekawe 
sto odpowiedniego m ateria łu  źródłowego. K ro . tem aty, ja k  w a lk i chłopów z T a ta ra m i ii T u r.
n ik i, pam ię tn ik i, diariusze, lis ty  itd . zawiera, 
ły  przeważnie m a te r ia ł’ do życia szlachty lub 
co na jw yże j mieszczan. Sprawy chłopskie 
trak tow ane w  n ich b y ły  chyba ty lk o  m a rg i
nesowo. Jeśli chodzi o księg i sądowe, ta k

kam i, zmagania K u rp ió w  z obcym i najeźdź
cami w  pierwszej połowie X V T II w., a dalej 
chociażby pozornie ta k  dziwne zagadnienie, 
ja k  boje, ja k ie  m usiała staczać wieś z nie- 
dyscyplinowanym  po lsk im  żołnierzem, k tó ry

ważne źród ła dla tych  zagadnień, to w tedy samowolnie przeprowadzał różne rekw izyc je  
gdy do sądownictwa szlacheckiego lub nawet
m ie jskiego dysponować możemy tys iącam i to 
mów, to w  odniesieniu do 'sądow nictw a w ie j. 
skiego posiadamy m ateria ł nadzwyczaj szczu
p ły -> A  tymczasem, jes t rzeczą powszechnie 
wiadomą, że h is to rycy z w y k li zawsze iść po 
lin i i  najm niejszego oporu i  opracowywać ta 
kie  tem aty, do k tó rych  także znaleźć mdżna 
odpowiednią ilość źródeł.

N ie liczne dotychczas stud ia  nad zagadnie
n iam i ch łopskim i koncen trow ały się wł-aści 
w ie ty lk o  na jednym  zagadnieniu a m ianowi- 
cie na spraw ie prawnego, położenia, chłopa. 
A przecież nie na tym  ty lk o  zam yka się po
trzeba badań. Nadzwyczaj istotne jes t za
gadnienie sk ładu społecznego dawnej wsi p o l
skie j, k tó ry  to tem at pom imo ogłoszonych 
ju ż  d ruk iem  stud iów  h is to ryków  poznańskich 
wym aga jeszcze dokładnego przepracowania 
W m niem aniu w ie lu nawet naukowców daw 
na wieś po lska to  zw arta  masa ucięmiężońći 
ludności, jednakowo zależnej od w o li pana. 
A. przecież na te j wsi zaobserwować można 
było rożne w a rs tw y  społeczne. Obok „a rys to . 
k ra c ji“  w ie jsk ie j, ja k ą  s tanow ili m łynarze 
karczm arze, so łtys i itd . is tn ia ła  pok-aźńa gru . 
pa bogatych chłopów, k tó rz y  up raw ia li swa
Ziemie i nrtrn.hiali --------

Podobnych .tematów zw iązanych z dzieją, 
m i chłopów w  okresie ■ przedrozbiorowym  w y 
m ienić można by o w iele więcej. I  dopiero 
opracowanie ich pozwoliło by na danie praw . 
dziwej syntezy h is to r ii chłopskiej, k tó ra  by 
nam  pokazała wieś polską w zupełnie innym  
św ietle niż się tego spodziewamy. Tam  też 
znaleźć m oglibyśm y wyjaśnien ie dla różne
go ro d ia ju  z ja w isk  i  ko n flik tó w , k tóre , n u r. 
tu ją  naszą wieś nawet w  czasach obecnych.

N a to jednak, by można było zachęcić m ło 
dych h is to ryków  do stud iów  nad dzie jam i wsi 
po lskie j m usi być koniecznie stworzone pis
mo naukowe poświęcone sprawom  chłop
skim . W  ta k im  k w a rta ln ik u  niekoniecznie je 
dnak m og ły  b y ( być drukowane ty lk o  prace 
historyczne. Równie dobrze by m og ły tam  
znaleźć miejsce rozp raw y z socjologii, etno. 
g ra fii, h is to r ii lite ra tu ry , ekonom ii, praw a 
itd., dotyczące jednak wyłącznie spraw  w ie j
skich. W ydaje m i się, że powstanie ta k ie 
go pisma w  w ie lk im  stopniu p rzyczyn iłoby 
się do dokładnego w yjaśn ien ia  w ie lu  nadzw y
czaj ważnych i  is to tnych  zagadnień.

. - ----- 4 « « w iiu  swą l-unktęm  w yjśc ia  dla te j a k c ji w yd a w n i-
ziemię i od rab ia li pańszczyznę p rzy  pomocy . s.ta c . s l? moze w  naszych w arunkach
najem nej czeladzi. Jeszcze w  X V I I I  w. goś- Ośrodek badawczy redakc ji „W s i" , k tó ry
podarstwa cłiłonsiiif» liv^on/-, ___ pi>zcz ukazywanie zamówień społecznycii

now ych in s ty tu c ji i  o rgan izacji oraz przez 
ocenę i  kon tro lę  zespołu działaczy - p u b lic y 
stów „W s i“  s tanow iłby  d la  naszych prac 
h istorycznych oczyszczający f i lt r . .

podarstw a chłopskie liczące ponad sto m or 
gów nie na leżały do rzadkości. A  dalej szła 
szara rzesza chłopów siedzących na całym  
łanie, pó łłanku, ćwiierełanku itd . ogrodników 
zagrodników, kom orn ików , dalej bezdomne 
rzesze czeladzi fo lw arczne j lub chłopskie j itd . 
Każda z tych  grup społecznych znajdowała 
się w  innym  położeniu ekonomicznym i  w in 
nym  stopniu zaiezności od dworu- I  tu  może 
leżał powód, dlaczego wszystkie chłopskie ru 
chy powstańcze na ziem iach rdzennie p o l
skich z gó ry  skazane b y ły  na-niepowodzenie. 
Przecież nawet powstanie K os tk i N apie rsk ie . 
go stłum ione było bezpośrednio nie przez sa. 
mą szlachtę, a  ty lk o  przez chłopów.

ZD Z I S Ł A W SK WA R C Z Y Ń S K I

nia
nie b raku je  źródeł. Okazało by się może, ja k  
sztywne niem ieckie w zo ry  zaczerpnięte z p ra 
wa magdeburskiego ujem nie w p ływ a ły  na 
życie m oralne dawnej wsi po lskie j, ja k  bardzo 
nie odpowiadały one m ie jscow ym  warunkom .

A ie  gdy przed stu la ty  poważni chłopi —  
gospodarze m aw ia li, że wszystkie te żelazne 
p ług i prowadzą do dem ora lizacji m łodzieży, 
w y ra ża li w  ty m  zdaniu lęk  w łaśnie przed na
stępstwam i dezorganizacji pa tria rcha lne j ro 
dziny chłopskiej, poddanej absolutnej w ładzy 
gospodarza. W ejściu w  życie p ługa dopomo
g ły  w a runk i byna jm nie j nie zbratane z inte. 
resam i chłopów, przeciwnie gnębicielskie i 
wyzyskujące. To podwyższenie czynszów 
dzierżawnych zm usiło chłopa do osiągnięcia 
w iększej wydajności p rzy  m niejszym  sprzę. 
żaju, co skłon iło  w  końcu do powszechniejsze, 
go zastosowania pługów.

(

Bez pomocy h is to ryka  trudno zobaczyć 
zw iązk i s ił dopomagających postępowi. Czy 
nakaz i wdrażanie najm łodszych zapewnią 
przy jęc ie  nowych narzędzi, nowych form , no
w ych urządzeń? Czy też rozum nie k ie row a
na pub licys tyka  urobi o-pinię, przygotu je  spo- 
łeczność chłopską nie zawsze świadomą swo
ich  interesów w  następujących przem ianach?

, Spojrzenie historyczne, wykształcone na 
analizie fa k tó w  jednostkowych w  powiązaniu 
z przebiegającym i procesami społecznymi, go. 
spodarczym i i ku ltu ra ln y m i u jawnią, ja k ie  
urządzenia społeczne dzięki ja k im  siłom  spo
łecznym powstaw ały } u trzym yw a ły  się. H i
s to ria  ukazuje ich s iłę  i wartość ku ltu ra lną . 
Również rzetelne przedstawienie historyczne 
ukazać może zw yrodnien ia zastanych ins ty . 
tu c ji i urządzeń społecznych.

Is tn ie je  nieodparta potrzeba wiązana z poz
naniem i zrozumieniem przeszłości wszyst
k ich  poczynań, służących przyszłości, widocz. 
na. nawet tam . gdzie nowe prace są rozpoezy. 
nane od burzenia. I  tu przede wszystkim  
miejsce h is to r ii i  badań historycznych.

In ic ja ty w a  dzisiejsze
go zebrąnia wyszła n ie 
w ą tp liw ie  od pub licys
tów , n ie  sądzę przecież 
jednak, żeby problem  
wobec jakiego w  tym  
gronie s to im y b y ł na 
rzucony przez n ich  his- 

' to rykom .

Zagadnienia m iejsca 
h is to r ii w  h ie ra rch ii 
nauk, sprawa p rzyda t
ności h is to r ii w  w ycho
w aniu  obyw ate la  oraz 

związana z n im i kw estia  rew iz jon izm u w  
h is to r io g ra fii w ie lo k ro tn ie  w  obrębie1' te j dy.

Do osta tn ich p raw ie  czasów h is to ria  roi* 
nictwa. tra k to w a n a  by ła  u nas po macosze-

rzędne d lT s p r a ^  C h ł o p S “ * W ^ a S lT n a m  3 7  w ie lo k ro tn ie  w  obrębie1'te j dy - 
one mogą, dlaczego chłop p o ls k T s ie T ą c y  n™ ~ 26SPOłU dySCyplin) b y ł ,  sta-
wet na kilkudzies ięc iu  m orgach ziem i przy.
śniaka d.laczeg:° , to las d la  w ie- M aksym a o h is to r ii m is trzyn i życia jest

l j t r  , jczęscie] główne jego żró. n ie ty lk o  św iadectwem  uroszczeń te j dyscyp-
narzedziaiTH rr>in1w,r?v,-b° Wiem Pry ^ t J™rjiy*n i lin y  do pierwszeństwa w  w ychow an iu  czy 
eiaeowei nie m n ż n rY i j P rZ y , s.łabeJ S1,e P°; wyrazem  postawy pozwalające j nam h is to ry - 
takm h ziein lo k  ,b y ł? ,“ ?Jezy c lf  upraw ić (kom zadać n iedyskretne pytanie : czemu to 

l ły  cięzkle bielice. Z byt publicysta ta k  ubiega się o nasze zdanie, jeś li 
, , 5  ostronny siew roś lin  kłosowych b rak mu zaufania w  ważkość i  wartość na-
dopiero w ^no łow f* ®,ię u , “ “  szei  w iedzy, ale przede w szystk im  w yn ik ie m
1-ok nieiii-orLni,, ai VI vY j  Pow°dowa.ł, ze świadomości, że m y dopraw dy coś w iem y o 
nraurrl7 ium irii^b- la ca.lych . oko llc s taw ał się mechanice procesów życia, i to coś w ięcej od 
ne o f ia rv *  R iito J * ’ ?oc.l-, ®'A,ą'c® za soto*  llcz - socjo łoga-publicysty. I  n ie  jest to ty lk o  spra- 
l ot 7 '  f llżS2e zbadanie mleczności bydła wa Isto tnych różnic w metodach: id iogra ficz-
chhmskie n l L a ! ' y;,asn:<? dlaczego rodziny nej i nom otetycznej. Raczej chodzi tu o to,
’ ¡^  . P . ,  dające nieraz po k ilk a  k rów  co ma swego rodzaju odpow iedn ik w  różn i-

W ldziały cały m i m iesiącam i m leka, cy  m iędzy św iatem  zw ierzęcym  a ludzk im , 
Okazało b y  się również, że hodowla św iń za- św iatem  pozbawionym  świadomości ciągłości 
lezna by ła  w  zupełności od zasobów żołędzi ga tunku a światem , gdzie doświadczenia po- 
^ b ^ b r u lw i.  Prawdopodobnie dopiero po zba- ko leń naw ars tw ia ją  się, każde zaś przeszłe
daniu tych wszystk ich czynn ików  uda się nam 
odtworzyć budżet chłopa z X V I I  lub X V I I I  
w ieku.

A  wreszcie należało by zbadać, ja k  s ir 
ubiera! i odżyw ia ł chłop po lski w  przeszłości

ma w ły w  na teraźniejsze i przyszłe. H is to ria  
jest tą  świadomością.

Jeśli zadaniem h is to rii, szczególnie h is to r ii 
l i te ra tu ry  jes t opisywanie specjalnych w łaśc i
wości z jaw isk — to badanie socjologiczne-------------------  . ' - “ ‘ u y  F ^ m iA . 1  W  J J I ¿ e s z i o s c :  W U S b l  ¿ .J c tW L d łY  ------  L U  U c łU ć U lJ U  s u u j  o i o g i c z m

Obawiam się, że otrzym alibyśm y w yn ik i, aż przeszłości, w  tych  wypadkach gdy taka moż 
nazbyt reW6lacyine. Dalei należało hv 'j-nnrw. liw n ś r 7-ar*hnrl7i — no7AX7a1a nrpr‘V7\7inio-i, nazbyt rewelacyjne. Dalej należało by zapoz 
nać się z w arunkam i m ieszkaniowym i, do 
czego zresztą nie b rak m ateria łu . Zbadać by 
trzeba wszechstronnie z różnego punktu  w i
dzenia, tę najważniejszą dla dawnej wsi poi. 
skie j ins ty tuc ję  jaką  była dawna karczm a 
(m iejsce odbywania sądów, zebrań, zabaw, 
giełda pracy i td.)

Bliższe badania \yykazkć by mogły, czy na-

Hwość zachodzi, — pozwala p recyzy jn ie j od- 
różniąc typow e od .indyw idualnego, pow ta
rzalne od jednorazowego. Inw azja  m etody 
Socjologicznej na tereny h is to r ii może być 
tedy w  skutkach o ty le  pożyteczna, że p rzy 
czyni się do uściślenia w yn ików  badań, tak 
— ja k  było  to skutk iem  in w az ji metod f ilo lo 
g ii klasycznej na tereny h is to rii lite ra tu ry . 
I  to jest bodaj najważniejsza sprawa w  lan
sowanym obecne rew izjoniźm ie. Takie też

prawdę ta k  powierzchowną by ła  re lig ijność - podejście dostrzegam w  wypow iedzi doc. Ba~

Prof. W I T O L D  Ł U K A S Z E W I C Z

Potrzeba stworzenia, 
ośrodka badań nauko,, 
wych nad dzie jam i roz-i 
w o ju  wsi po lskie j jes t 
oczywista- T y lk o  bo, 
w iem  naukowe, sumień^ 
ne, głębokie u jm owanie 
pfoblem ów w ie jsk ich  
przez h is to ryków , socjo. 
logów, ekonomistów, h i, 
s to ryków  k u ltu ry , psy, 
chologów może p rz y c z y 
nić się y/ydatnie do za-i 

. . -rysowania ideologicznej
koncepcji ruchu chlcpskiego w  Polsce powo
jennej. Ośrodek badawczo - naukow y p rzy  re,j 
dakc ji „W s i", powiązany ścisłą współpracą z 
zespołem lite rack im , niekoniecznie chłopskim , 
lecz za jm ującym  się stwarzaniem  i p rze tw a, 
rzaniem  k u ltu ry  dla wsi, może w ypełn ić is t 
n ie jący dzisiaj b rak pożywki ideologicznej 
dla przodowników -. działaczy chłopskich, któ-t 
rych szkoleniem za jm ują  się U n iw e rsy te ty  
Ludowe w  Polsce-

Trzeba więc podjąć pracę nad zarysowa« 
niem kon tu rów  te j koncepcji ideologicznej, 
k tó rą  chcemy przeszczepić na wieś oraz w y 
pełniać stopniowo te ko n tu ry  treścią. Tego 
rodzaju podejście do zagadnień ideologicz
nych wym aga etapowoścj w  działaniu, je ś li 
chcemy dojść do poważnych w yn ików . N a j
p ierw  należałoby pomyśleć o zgrupowaniu od« 
danych sprawie chłopskiej k ilkuna s tu  nau
kowców^- dać iim możność swobodnego og ła . 
szania w yn ików  ich badań w  specja lnym  cza
sopiśmie naukowym ,’ poświęconym próbie, 
m om  wsi. Z ko le i należałoby organizować 
zbiorowe dyskusje nad ty m i w yn ika m i z u« 
działem publicystów , lite ra tó w  d. działaczy 
chłopskich z terenu, by ich wprowadzić w  
przeszłość dla tym  łatw iejszego zrozum ienia 
teraźnie jszych podstaw rozw oju życia w ie j
skiego i w yn ika jące j z nich p rob lem atyk i 
chłopskiej w  Polsce Odrodzonej.

P rob lem atyka ta  nie .jest wcale prosta i ła . 
tw a  do sprecyzowania, ja k b y  się to na p ie rw , 
szy rz u t oka wydawało- N ie została ona do
tychczas nawet h ierarch iczn ie ujęta. Tymcza« 
sem zaszły w  Polsce wydarzenia o lbrzym ie j 
wagi, zm ieniające u podstaw s tru k tu rę  na. 
szego życia- politycznego, społeczno - gospo. 
darczego i ku ltu ra lnego. W ieś polska została 
postaw iona wobec tych przemiał? nagła 
i bez uprzedniego przygotow ania ideologicz
nego i  nie ła tw o  zrozum ie ich ducha, 
celu i treści. Należy więc czym prędzej 
u ła tw ić  masom w ie jsk im  zrozum ienie is to ty  
przem ian, dokonywanych w ys iłk ie m  obozu de« 
m okratycznego, należy tym  przem ianom stwo* 
rzyć szeroką podbudowę historyczną, pow ią. 
zać je  um ieję tn ie z ruchem  ludowym  ubiegłe« 
go stu lecia i naszyć na kanwę po lsk ie j m y ś li 
rew olucyjne j w  la tach 1831— 1945. N ie jes t to  
zadanie ła tw e do przeprowadzenia p rzy  is t 
n ie jącym  na wsi konserwatyzm ie, k le ry k a liz 
m ie i tendencjach kap ita lis tycznych . T rzeba 
przeobrazić psychikę chłopską, k tó rą  w  cią« 
g'u stu leci ksz ta łtow a ł d w ó r, ' pleban i  k a rcz , 
ma. Jest rzeczą powszechnie w iadomą, ż« 
chłop ma uraz popańszczyźni-any, poplebański 
i pokarczem ny. Po wyzw oleniu się z ja rzm a 
dziedzica chłop po lsk i trw a ł i ' t r w a  w  w ie la  
m iejscach jeszcze w  ja rzm ie  plebana, we. 
d ług jego recepty m yś li d działa. Praca, m o" 
dh tw a i k a p ita lik  —  ostatn ie hasło w  ty m  
trzys łow iu  zapraw ia się zw yk le  ewangelią—, 
oto m arszru ta  życiowa chłopa posiadacza. 
L ty k a  towarzysząca rea lizac ji te j m arszru ty  
nie zawsze je s t ewangeliczna!

Zadaniem zespołu naukowo . badawczego 
p rzy  R edakcji „W s i“  w inno być przepraco
wanie gruntow ne składników , k tó re  tw o rz y ły  
w 1 ciągu w ieków  świadomość społeczną w s if 
wydobycie z zam ierzchłe j przeszłości wszyst« 
k ich  prze jaw ów  ruchu emancypacyjnego chłop« 
skiego bez m itów  j legendy, zgodnie z ob iek. 
tyw ną rzeczyw istością h istoryczną; uchwyceń 
nie w szystk ich  fo rm  kap ita lizm u  na wsi, w y , 
kazanie jego zw iązku z tra d yc ją  bu rżuazy j, 
ną i ziem iańśko _ k le ryka ln ą ; wnikn ięcie  wre« 
szcie w  proces p lo le ta ryzac ji chłopskie j i  w y ,  
p ływające z n ie j problem y ja k : likw id a c ja  
własności obszarniczej i kościelnej, spraw a 
spółdzielczości w  gospodarce ro lne j, spółdzieL 
czycli fo rm  handlowych, spółdzielni zdrow ia, 
upowszechnienia szkoln ic tw a itp.

N ic ią  przewodnią badań, k tó re  m ają do« 
starczyć ideologicznej pożyw ki dla ruchu 
chłopskiego ii zm ienić s tru k tu rę  duchową i fi« 
zyczńą wsi — powinno być przeświadczenie 
o jedności fron tu  chłopsko - robotniczego. Za 
leżność funkcjona lna tych dwu składn ików  
fundam entalnych Polski Odrodzonej jest oczy. 
w ista: bez jednego z nich trudno m ówić a 
prawdziwe j dem okracji- Oba mogą się skute, 
cznie razem rozw ijać ty lk o  w w arunkach pe ł
nego współdzia łania na zgliszczach faszyzmu, 
kap ita lizm u i k le ryka lizm u.
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Z W I Ą z  E K 
SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ

jest organizacją zawodową ludu pracu
jącego wsi.

W YD AW N IC TW O  Z W IĄ Z K U  SAMOPO
M OCY C H ŁO P S K IE J TO FACHOWY'
D O R AD C A I  P R Z Y JA C IE L CHŁOPA

D zia ł W ydaw niczy Z- S. Ch. poleca

dw u tygodn ik  ro ln iczy  „C H ŁO P S K A  GO
S P O D A R K A “  —  prenum erata —  pó ł
rocznie 120.—  zł., rocznie 200.—  zł.;

m iesięcznik gospodyń w ie jsk ich  —  „K O 
B IE T A  W IE JS K A “  —  prenum erata —  
półrocznie 80.—  zł., rocznie 160___ z!.;

in fo rm acy jną  gazetę tygodniow ą —  
„CHŁOPU“  —  prenum erata: k w a rta l
n ie  120.—  zł., półrocznie 220.—  zł, 
rocznie 400__zł.;

tygo dn ik  społeczno -  lite ra c k i —  „W IE Ś “  
—  prenum erata: kw a rta ln ie  120.—  zł., 
półrocznie 240.—  zł.

W IE L K I W YBÓR BROSZUR I  K S iA Ż E K

Z ł
Dr. E. Chroboczek — Ogród w a

rz y w n y  p rzy  domu, str. 28 . .
Inż. St. Zaliwski —  K rzew y  owo

cowe, str. 6 4 ................................
Prof. Jagmin —  U praw a ln u  i  ko 

n o p i s tr. 56 . . . . . . .  60.-

20-

80—

Prof. dr. Z. Golonka —  Ł ą k i i  ich
upraw a i  użytkow an ie , str. 34 . 40—

Dr. A. Listawski - — Z iem n iak i,
s tr. 40 . . . 40—

Prof. Pietraszczyński —  Lucerna
s tr. 40 . _. .. • , « , , , 25—

Inż. Z. Dubiska i dr. I .  Dubiski —
Gospodarski chów ku r, str. 66 . 80—

Dr. Z. Kielanowskj —-  Chów św iń,
s tr. 52 . . .

Prof. dr. M . Górski —  Nawozy
i  nawożenie, str. 100 . . .  ’ .*100

Prof. dr. B. Świętochowski —  U prar 
w a  ro l i  i  ro ś lin  (po rad n ik  osad
n ika  śląskiego cz. I, str. 124 . 100—  

Prof. Konopiński —  Chów i  żyw ie
n ie  zw ierząt (P oradn ik  osadni
ka  śląskiego, cz. I I ) .  str. 136 . 120.— 

Prof. dr. W. Goriaczkowskj —  Go
spodarski sad ha nd low y . —
str. 1 1 2 ...........................................120—

Prof. dr. inż. Kanafojski —  Narzę
dzia i 7 maszyny ro ln icze —
str. 132 . ........................... ..... . 150__

Dr. Z. Różycki —  D robnoustro je  
i  ich  znaczenie w  ro ln ic tw ie ,
str. 128    . 150—

Prof. dr. M . Górski —  Nawozy or
ganiczne, str. 192 . . . . .  . 250.__

Prof. *dr. inż. Cz. Kanafojski —  
S ie w n ik  rzędowy, str. 36 . . .

Inż. Z- Dubiska —  N a tu ra lny  
i  sztuczny w ychów  kurcząt, 
s tr. 24 . i ................................

Inż. Z. Jakimiak i dr. Z. Bzura —
Postu laty ho do w li w in o ro ś li w
Polsce str. 2 4 ..........................   .

Rocznik Gospodarski 1947 roku,
str. 270 ...........................................

Nowośp: Jerzy Tepicht —  W yk ład y  
popu larne z E konom ii P o litycz
ne j, s tr. 160 . . . . .  , . 120—

Władysław Dunarowski —  Zachod
n i w ia tr  —  nowele, str. 23 . .

Józef Pogan —  D ekre t n ieb ieski,
B iedny  i  bogaty —  nowele, 
str. 16

40—

40—

3 0 -

60—

4 0 -

30—

W  D R U K U

Edward Masojada —  A ry tm e ty k a  H an
d low a (d la  S pó łdzie ln i Samopomocy).

Dr. Maksimów —  M ik ro s k ła d n ik i gleby.
Dr. J. Dubiski —  Co ro ln ik  o k ro w ie  w ie 

dzieć pow in ien.
Prof. dr. S. Turczynowicz —  Pielęgnowa

n ie  i  napraw ian ie  urządzeń m elio ra
cyjnych.

Prof. dr. S. A. Pieniążek i  mgr. I. Pienią
żek —  P rzetw órstw o domowe w  Am e
ryce.

Prof. dr. S. A. Pieniążek —  Nowe sposor 
b y  w a lk i z chwastam i.

W szelkie zamówienia k ie row ać należy 
pod adresem: —  D zia ł W ydaw niczy Z. S. 
Ch. Warszawa, PI. S tarynkiew icza 7/9.

WI ERSZE » AGI T ACY J NE «

SPÓŁDZIELNIE
ROLNICZE

Antoni Olcha
NA URODZINY 

WIEJSKIEJ SPÓŁDZIELNI
Wrześniowe słońce tęczową dłonią
miesza w ogromnej, pękatej dzieży,
dzieży z pagórków. Powabnie płonąc
świat się wyświeżył
i  na mnie woła polem i lasem,
brzozą i wierzbą, samotną gruszą,
św iątkiem przydrożnym, zgrzybiałym czasem i
—  H ej, śpiewaj o nas! Chwal! Przy nas usiądź!
Masz mgieł zadumę, powichru świsty,
tęsknot jak  siana łatwo ugrabisz.
Do nas i o nas iskrzące listy t

dziś jeszcze blaskiem księżyca napisz!...
A  ja?  M ój Boże! ja  kocham pole 
i  w iatrów granie i  chmury gwiezdne 
i  w stopach czuję ojcowską rolę, 
choć rzewnej nuty z kantyezek nie dmę... 
Księżyca płomień łagodny niósł mnie 
o, jakże często, w  zaułki żyta, •

Jęcz w chłopskim sercu — uparta —  dumniej 
pełniej i silniej W O ŁA  zakwitła; 
chcę kominami fabryk iść w niebo, 
dymem niebiesko powiać nad wsią mą!
Chcę, niechaj w miastach zapachnie glebą!
Chcę rozweselić wieś grą 
motorów.

T a k  rzekłem. A  słowa były nie moje, 
nie twoje, lecz wszystkich nas!
1 odtąd skończyliśmy ze świętym spokojem, 
jęliśmy sadzić ceglasty młody łas.
I  zaczął się
bujnej siły sękaty poród.

(Wrzesień, 1947).

T Y M B A R K
Górniej m ury naszej przetwórni!
Śmigły komin umyka w chmurę.
A  z murami rośniemy dumni 
ze spółdzielni —  kochanej córy.

Wicher tu kiedyś smutki przenosił 
i beznadzieję sypał ja k  piach.
Chwiał się las chłopski, jak  lasek osin 
i brodził we mgłach, głodach i łzach.

Aż wyogromniał świat górskich wiosek. 
Dziś gwarzą wozy. Maszyny gdaczą. 
Szumią jabłonie. Schnie biedny oset. 
Niech wszystkie oczy na nas popatrzą!...

To Tym bark ogniem we mgle rozbłyska, 
jesienne słoty —  życiem podpala!
Koleb się, koleb nasza kołysko, 
przyszłości źródła wyzwalaj!

(Sierpień, 1947 r . ) .

SĄ WYBORNA SZ KOŁ A
OB Y WA T E L S K I E GO

I PUBLICZNEGO ŻYCIA WSI

Anna Kamieńska

D O Ż Y N K I  Ł O W I C K I E
Palec młodego w ójta stuknął w sam środek mapy,
gdzie pompa gromadzka bryzga pianą
na bose nogi dzieciaków,
wytknął linię drenów,
gdzie w rzęsach stoi bujna wilgoć,
przeciął błyskawicom do gospodarskich żarówek,
do muszli głośników i serc motorków —  drogi,
zboczył wolno w cień topól,
gdzie szkolny prostokąt
i  raźno
niby wolantem kierownika spółdzielni 
stanął na młynie parowym.
Tam  —  niby zatrzym ały go rzędy cyfr
na umączonych workach,
niby
samopomocowe plany,
a stała przy drodze grupa wiciarek-koleżanek.
Może jedne motyle kpiły z wójtowego palca,
lecz one i  z przemowy wicestarosty,
gdy przypominał chłopską rewolucję w 1846 roku,
czyniły sobie dobrą kołyskę
i do trąb natrętnie się pchały,
ja k  dzieci, co oblepiły remizę strażacką,
nim w gminie losy loteryjne sklejono.
Tak pod palcem wójta, co jeszcze przed rokiem •
nosił niezmytą plamkę atramentu w  szkole rolniczej,
rozkwitła ta  mapa gminna
i ku wieczorowi ja k  powój
i ku sprawom innym,
ku politycznym u nauczycieli gwarom,
gdzie przy mocnych mowach ludowców
spała w  cieniu skrzypcowej partytury córeczka
pod skopiowaną z Rapackiego brzózką,
ku przecinkom lecących gwiazd,
pod którym i młodzież phikała sobie kwasem gardła
w rozmowie o wychowaniu społecznym,
a chłopski pisarz Gałaj
rozgniewał się na Powiatową Radę
i  wydobył ze strugi wędkę szofera z... kroplą wod'y
i  lepszy dowcip z kłującej dożynkowej korony.

Tadeusz Chróicielewski
C E M E N T

Byłem bryłą żółtego marglu wrośniętą w  zarosłe traw y i ko
rzonki ostu, a leżąc nieco niżej powierzchni i  cośkolwiek z boku 
urwiska nie wiedziałem, gdzie jestem.

Rozbiegł się grzmot, po czym zacząłem się ukośnie i niezde
cydowanie usuwać w dół.

Upadłem na dno kamieniołomu.
W garnął mnie mocny pochwyt czerpaka.
Nieopodal strzelec utwierdzał świeży dynamit we włochatym  

wapieniu.
W  wagonetce podciągnięto mnie czarnymi łańcuchami ku górze. 
I  oto leżę w młynie surowym i mielą mnie z trzaskiem coraz 

to mniejsze kule żelazne.
Jestem prochem. ^
Dotykam wody i  płynę wzdłuż ru r — jestem szlamem.
Osycliam na krążących łańcuchach.
O! ja k  kołyszą się piece obrotowe, dudnią głucho jak  pła

szczyzna kamienna, kiedy człowiek odczuwa niepokój, zupełnie nie 
wiem, że pył węglowy liściem szeleści zlatując na palenisko. 

Przesuwam się zwolna do wylotu i świecę.
W  zielonkawym wizjerze tw arz palacza biała od żaru.
Spadam ziarnami klinkru.
Śpieszą się ' rozhuśtane wagonetki.
I  w  momencie gdy ludzie święcą południe, schodzę na młyny  

cementowe. *  *

W iatr owiewa złoża marglowe i szeroko zafruną nikłe iskierki 
nasionek trawy.

Zgrzyta surowy młyn.
Oblepia mnie gips, terkoczą orzące kule.
I  otom stał się cementem.
Osiemdziesiąt wagonów ugniata szyny bocznicy.
Zmierzch sypie popiołem.
Świecą piece nawet gdy wzeszły gwiazdy.
Wielki wóz utknął na drodze z kosmicznego węgla.
Małe wagony cementu płyną wzdłuż wąskich stacyjek 
Jadę.
Krzepkie są domy zasilone cementem.
B iją  w nie wiatry, które wieją, nikłe skierki nasionek trawy.
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PA R Ę  n o cy  k o ła ta ! się B o lek  w  
m ieszkan iu  W iecha Jan ka  na 
P a w ie j. M ieszkan ie, to  w y n a 
ją ł  W iech  począ tkow o d la  sie
bie, lecz po tem  p rze n iós ł się 
do sw e j ko ch a n k i, a m ieszka

n ie  odda ł w łaśc ic ie lo w i. I  p rzez ten  czas, 
p rzez k tó r y  m ieszkan ie  s ta ło  próżne, noco
w a ł ta m  B o lek. Spa ł na podłodze, na pa lc ie , 
pod m a ry n a rk ą , ja k o  w ie rzch n im  p rz y k ry 
ciem . D n i b y ły  upalne, gorące i  w  n a g rza 
n ych  m u ra ch  daw a ło  się spać w  w yże j o- 
p isa n y  sposób... *

N ie  zn a la z ł B o le k  p ra cy , n i za robku ... -— 
S en a to r M a lin k a  zaczął k rę c ić  i  un ika ć  
B o lk a . T en  z rozu m ia ł, że M a lin k a  dopiero 
te ra z  dow ie dz ia ł się o je go  p o lityczn o -w ię - 
z ienne j przeszłości. A genc je , a k w iz y to rk a , 
„p rz e d s ta w ic ie ls tw a “  b ra ły  w  łeb. Z n isz
czone ub ran ie  in te re s a n ta  tudz ież n ieogo
lona , chuda tw a rz  i  zaczerw ien ione od zmę
czen ia oczy nie  b u d z iły  en tuz ja zm u  u „p ra 
codaw ców “ . Z resz tą  wszędzie żądano p ie
n iędzy. T o  ja k o  k a u c ji,  to  ja k o  zastaw u, 
to  ja k o  innego  ekw iw a le n tu ... A  B o lek  nie 
m ia ł za co jedzen ia  k u p ić !

W  duszne, up a lne  noce t łu k ł  się B o lek na 
J.V -tym  p ię trze , ja k  potęp ien iec. Rozpacz 
bez żadnych  przeszkód usadow iła  się we 
w n ę trz u  B o lk a . N ic  n ie  zosta ło  w B o lk u  ,z 
d a w n e j pew ności siebie, z d a w n ych  m arzeń. 
N a d  P a w ią  u n o s ił się k u rz , sm ród , k rz y k i,  
śp iew y, w rz a s k i dzieci... ' - -

R ano w s ta w a ł B o le k  oczadzia ly , znużo
ny ... A ż  w reszcie  n ie  pom og ła  n a jin te n s y 
w n ie jsza  „k o m b in a c ja " .  B o le k  zna la z ł się 
n a  u lic y  dos łow n ie  bez grosza, g ło d n y  i  bez 
dachu nad g łow ą . M ieszkan ie  W iecha z a ją ł 
gospodrz. B o lek  w y n ió s ł się na ulicę...

R zu c iła  się te ra z  na  B o lka  rozpacz ca
ły m  n ie  do w y trz y m a n ia  ciężarem . K u p ił 
za o s ta tn ie  10 g ro szy  bu łkę  i  zg lam a ł ją  z 
tru d e m . I  o to  w  g łow ie  B o lk a  zaśw ita ła  
d e cyz ja : Skończyć ze sobą! Z rezygnow ać 
z w e g e ta c ji, k tó ra  ja k o ś c ią  ró w n a  się w e
g e ta c ji pa rszyw ego psa ! K a p itu lo w a ł, choć 
c h w ila m i po dn os iła  się w  n im  fa la  ża lu  i  
p re te n s ji. ..  A le  do kogo , do ko g o ?  P rzep y
cha ł się on— sy n  ch łop sk i przez życ ie  w  m ę
kach , w s tyd z ie  i  pon iżen iu . P rzep ycha ł się 
g ło d n y , o b d a rty , w yn ę d zn ia ły ... P rzepycha ł 
się w  o toczen iu , k tó re  d la  ch łopa  m ia ło  t y l 
k o  poga rdę  i  śm iech... U czy ł się h is to r ii,  
ale n ie  sw o je j, nie sw o je j... U czy ł się h i
s to r i i  m ag na tó w , b isku p ó w  i  k ró ló w ... H i 
s to r i i  h e tm a n ó w ,) w o jew odów , s ta ros tó w , 
w o js k ic h , podczaszych... T a m te j (s fa łs z o 
w a n e j)  h is to r i i  go uczono i  uczono ta m tą  
podz iw iać  i  kochać... I  syn  ch łopa  u c z y ł się 
i  odczuw a ł „d u m ę “  ze „s w o ic h “  przodków ... 
U czu w a ł dum ę z ic h  „b o h a te rs tw a “ ... Z  ich  
ja z d y , zw yc ię s tw  i  try u m fó w ...  Ł y k a ł po 
chw a lne  h y m n y  na, cześć B o les ław ów , J a 
g ie łłó w  i  Sob ieskich. B o la ł nad  ro z b io ra 
m i... B o la ł nad  upadk iem  pow stań ... A le , 
syn u  ćh łop sk i, n ie  pow iedz iano c i, że 
p rzo de k  tw ó j w  b a r ło g u  le g iw a ł, w  po
czet in w e n ta rz a  w ch od z ił, k o rę  z drzew? 
i  w s trę tn ą  zie leń p o k rz y w  ja d a ł... N ie  po
w iedz iano  c i, że p rzodek zazd rośc ił psom 
p a ń sk im  i  m a rz y ł o w y d a rc iu  ty m  psom  
k a w a łk a  gna ta ... N ie  pow iedz iano c i o prze* 
ś m ie rg ły c h  b rudem , zża rtych  nędzą i r o 
bactw em , po c ię tych  ha tam i, po tłuczo nych  
obcasam i c ia łach  tw o ic h  p rzo dkó w , p rze
s ią k n ię ty c h  ja de m  ch o le rycznych  b a k te ry j 
i  g n iją c y c h  ty s ią c a m i na po lach, d rogach  
i  w ioskach ... O k łam yw an o  cię, synu  ch łop 
sk i od samego począ tku , a g d y  zacząłeś 
dochodzić w  męce i  sza rpan in ie  duchow e j 
do ją d ra  p ra w d y  —- k o p n ię to  cię i w y rz u 
cono poza naw ias. R ozdm uchano w szys tk ie  
tw o je  u łom nośc i, w szys tk ie  n a jm n ie jsze  
p rze w in y ... G dyś t ru c h le ją c y  przed s tra s z 
n y m  w idm em  p rzysz łośc i w y c ią g a ł ręce do 
spo łeczeństw a g o tó w  u p o d lić  się, g o tó w  
odcha rchnąć od siebie pom stę  za to r tu r y  
o jców , g o tó w  upodobn ić  do ty s ią c a  kó łek , 
p o ru sza ją cych  m ach inę społeczno _ gospo- 
daczą — t o ń "  obrzucono poga rdą  i skaza
no na zgubę i śm ie rć . I  —- gd y , synu  ch ło p 
sk i, zm ęczony na m ię tn ośc ia m i, zm ordow a
n y  w e w n ę trzn ą  szarpan iną , napó ł o b łą k a 
n y  od w rażeń życ io w ych , za p o m in a ją cy  na 
w id o k  uo rde row anego o k ru c ie ń s tw a  i  po
n iżo n e j c n o ty  zap om ina jący  o w ie lk ie j 
św ię tośc i, ja k ą  je s t ludzkość —  gdyś w te 
dy , synu  ch łopsk i, r o b ił b łędne k ro k i.  to ‘ć 
od rzucono, ja k  ścierkę... I  s ta łeś się śc ie r
ką.... I  jes teś śc ie rką ... W b re w  w o li, w b rew  
sercu, w b re w  rozu m ow i, w b re w  c h a ra k te 
ro w i, w b re w  idea łom , w b rew  ca łem u je s te 
s tw u ... A  te ra z  k a p itu lu je s z , a te ra z  ska m 
lesz... I  rzeczyw iśc ie  k a p itu lo w a ł B o lek  i 
s k a m ła ł:

„Z m ęczon y  jes tem . S k o ła ta n y  jestem ,.. 
S p o k o ju !...
Z apom n ien ia !...
I  tro ch ę  ja d ła ...
T y le , żeby nie  um rzeć i  żeby n ie  słyszeć 

g ło d o w ych  k rz y k ó w  żo łądka.
To ta k  n iew ie le ... P rzys ięgam  —  to  n ie 

w ie le ... N ie  uszkodzę n ikog o .,, T y lk o  ty le ) 
co się do ś m ie tn ik a  w yrzuca ... T y lk o  to , 
czego nie  chce p rz y ją ć  n o rm a ln ie  o d żyw ia 
n y  żołądek... T o  ta k  n iew iele...

P arę  k a r to f l i ,  chleba... W ody... To na 
p ra w d ę  niew ie le ...

A lb o  niech ju ż  um rę ... N iech ju ż  p rze
stanę się m ęczyć... N iech  przestanę ga rdz ić

Julian Gała{

NA OŚL EP
(fragment większej całości)

sobą... P rzestanę p luć  ro zg o ryczo n ym i s ło 
w am i... M yśleć o k a r to f la c h  i  ich  przecu- 
do w n ym  sm aku...

Zm ęczony jestem ..
W ycze rpa ła  się en e rg ia  m o ja  w  bezo

w ocnych  szam otan iach , w  m ęczących w y s i ł
kach  ducha, w  u s ta w ic z n y m  ro z b ija n iu  się
0 p ra w a  i  p rze p isy  zw ycza jow e... N ie  u- 
m ia łem  p rzys toso w a ć się... To b y ł m ó j n a j
w iększy  grzech... T o  b y ł m ó j ś m ie rte ln y  
grzech...

W in ien  jestem ... N ie  um ia łem  żyć...
N ie  w p a try w a łe m  się z nabożeństw em  a - 

n i w  s re b rn y , a n i w  p a p ie ro w y  p ien iądz... 
N ie  p rzeg ląda łem  ks iążeczk i P K O  codzien
nie, b y  się upew n ić , że sum a w zras ta ... N ie  
p a trz y łe m , k to  p ije  za m o je  pieniądze...

W in ie n  jestem ...
N ie  w yb ucha łem  n ig d y  śm iechem  na  w i

do k  rozm o d lo ne j kob ie c iny , d rą c e j się w  
ekstaz ie  r e l ig i jn e j s łow am i, zupełn ie d la  
n ie j n ie z ro zu m ia łym i... N ie  zg ina łem  k o la n  
w  c h y tre j ob łudzie , b y  s tać się p rz y k ła d e m  
d la  c iem ne j ko b ie c in y , d la  ciem nego ogółu... 
C hcia łem  ośw iecenia c iem ne j ko b ie c in y  i  u - 
człow ieezenia je j. . .  N ie s te ty ! Chcenia tego 
nie  p o p ie ra ł czyn.

W in ie n  jestem ...
T łu k łe m  się n iepo trzebn ie  m y ś la m i po 

k ra ń ca ch  Kosm osu, rozdz ie ra łem  ta jn ik i  
m g ła w ic  z ta k im  sam ym  s k u tk ie m , z ja k im  
m ik ro b  s ta ra łb y  się ro z w ik ła ć  p ra w a  z iem 
skie ... M a rn ow a łe m  sw o ją  energ ię  na bez
ow ocnych  szarpan iach  o zagadkę is tn ie 
nia...

W in ie n  jestem ...
S taw ia łem  ludzkość ca łą  ponad k l ik i  i  

g ran ice , ponad b rzu ch y  w yb rań ców , ponad 
urodzenie „sz la ch e tn ych “  dam ... S taw ia łem  
A ry s to te le s a , G alileusza, E in s te in a  w yże j, 
w yże j o n iebo całe, o tę  różn icę, ja k a  je s t 
m iędzy n a jw yższym i, a n a jn iż s z y m i ducha-, 
m i - s ta w ia łe m  w y ż e j od A le ksa n d ró w  
M acedońskich , N apo leonów . H itle ró w ... —
1 d la te g o :

W in ie n  jestem ...
W in ie n  jes tem , bom  zam ias t ścisnąć zęby 

i  w a lczyć, w a lczyć, w a lczyć  z n ikczem noś- 
c ią  i  podłośc ią , z id io ty z m a m i i  d z iw o lą g a 
m i upad łem  pod ciężarem  ty c h  podłości.

W in ie n  jes tem , bom  nie u k rę c ił tem u 
dem onow i łb a  odrazu , t y ik o  ustępow ałem  
m u c h w ila m i po la ... I  n iew ie le  u s p ra w ie d li
w ia  m ię  to , że m usia łem  późn ie j ty m  cięż
szą w a lkę  toczyć , w  ty m  w iększych  k o n 
w u ls ja c h  spychać dem ona ze siebie, ty m  
d łu że j i  z ty m  g łębszych przepaści drapać 
się na pow ie rzchn ię ...

W in ie n  jestem ... W in ie n  jes tem , że obu
rza łem  się w  szkole na  n iee tykę  i  ob łudę... 
Że zam ias t p rzyw dz ia ć  czarną  su tannę  i 
nape łn iać  k iesze jiie  z ło tem  ruszy łem  w  
ś w ia t n ib y  d ru g i don K ic h o t... R uszy łem  
w  ś w ia t z b u rz y c ie ls k im i i  od rodzeńczym i 
ideam i, a słabą, m iz e rn iu tk ą  w o lą ... R u 
szyłem  w  ś w ia t z p o tę żn ym i chęciam i, a 
c ia łem  p rze ładow anym  żarem  k r w i i  n a 
m ię tnośc i... R uszy łem  w  św ia t, lekceważąc 
szanowne w ska zó w k i w y ż y ty c h  b e lfró w , 
tc h ó rz liw e g o  o jca , d robnom ieszczańskich  
prze w id y  waczy...

W in ie n  jestem ... ' s
D la te g o  ko rzę  się przed po tęgą  Z ła . —- 

U s tę p u ję  m u...
I  w o ła m : spo ko ju , Spoko ju  Za wsze lką 

cenę.
I  k a w a łe k  chleba...
I  całe łachy...
I  k ą t, z k tó re g o  n ik t  m ię n ie -będz ie  ru 

gow ał...
To ta k  n iew ie le ...
N a p ra w dę  n iew ie le . . J
Po godz in ie  k a to rg i w  S askim  O grodzie 

w s ta ł B o le k  z ła w k i i  ru s z y ł przed siebie 
bez celu... L a z ł t y lk o  d z ię k i p rzyzw ycza je 
n iu . M arsza łkow ska* A le je  Jerozo lim sk ie , 
N o w y  Ś w ia t, A le je  U jazdo w sk ie ... S k ręc ił 
B o lek  do p a rk u  Łaz ie nkow sk ie go . I  znów 
re fle k s je , znów  szaleńcze m yś li... Znów  
w ściekan ie  się w  sobie i spoglądanie 
za g ra n icę  obłędu... Bo k tó ż  zdolen 
uw ie rzyć , że w  o toczen iu  n a jw y m y ś ln ie j
szych p o tra w  m ożna być  g ło d n y m ?  Iro n io  
bo lesna i  p o tw o rn a ! K to  po tę rli tak ie go  
cz łow ieka , k ie d y  zna jdz ie  się w  m ożności 
odem ścić swe to rs je  g łodow e na bezpośred
n ich  p rzyczyń cą ch  ty c h  to r s j i?  K to  powie 
„zb ro d z ie ń “  na tracącego św iadom ość cz ło 
w ieczeństwa dz ięk i posza rpanym  przez u- 
s taw iczne a ta k i g łodow e ne rw o m  ? K to  ? —  
B o lek  zac iska ł zęby aż do w ysadzen ia  ich  
z dziąse ł... „O c h ! J a k im  s ło d k im  uczuciem  
je s t zem sta ! N ienaw idzę  św ia ta  —  k rz y 
czał B o lek  n ie m a te r ia ln y m i m y ś la m i —  n ie 
naw idzę lu dz i, n ienaw idzę o jca , n ienaw idzę 
m a tk i... G łod ny  jestem , g ło d n y  jestem  „g łod
n y  je s te m !... „W  A m eryce  pa lą  s e tk i tys ię cy  
to n  ka w y , niszczą o g ó rk i, to p ią  zboże. N a d . 
p ro d u k c ja  de zo rg an izu je  gospodarcze ż y 
cie...“ . N a d p ro d u k c ja  dezorgan izu je .

R o b ił się ch łód coraz d o tk liw s z y . Zaczęło 
m żyć... B o lek  w ło ż y ł na  siebie znoszony 
ju ż  dobrze p łaszcz i  poszedł na  D w orzec 
G łów ny. S iedzia ł ta m  do tąd , do pó k i n ie  
usu n ię to  z D w o rc a  w sze lk ich  „m ę tó w “  i  
„ in t ru z ó w “ . B o le k  razem  z ty m i „m ę ta m i“  
i  „ in t ru z a m i“  zna laz ł się na  u lić y . W k ró t 
ce poczu ł w ilg o ć  w  kam aszach. Zm ęczony 
do m a ks im um  i  zgo rączko w an y zna laz ł się 
B o le k  na ław ce w  A le i 3-go M a ja . S iedzia ł 
ta m  ju ż  p ó ł go dz iny , lecz z im no  w że ra ło  
się co raz w śc ie k le j w  zmęczone je g o  m ię 
śnie. M o k re  kam asze i  pończochy ś c is k a ły  
s to p y  B o lka , n ib y  lo d o w a tą  k la m rą . Jed
nocześnie ro s ła  go rączka . O p a rty  o ch łodną  
poręcz ła w k i p ó ł.d rz e m a ł B o lek , p ó ł-m a ja - 
czy ł. W s trz ą s a ł się p rz y  ty m  z z im na  
i  szczękał zębam i. W  pew nym  m om en
cie uczu ł, że n ie  w y trz y m a . Z im no  p rze 
szy ło  go ta k  po tężnym  prądem , że zad ygo 
ta ł  i  za k ła p a ł zębam i ze w zm ożoną p rę d k o 
ścią... S ięgną ł do teczk i... W y ją ł s ta m tą d  
gazetę, a Dotem zzuł kam asze i  śc ią gn ą ł 
z nog  m o k re  pończochy. O w in ą ł s to p y  p a 
p ie rem  i  do p ie ro  n a  to  n a c ią g n ą ł pończo
chy. O detchną ł.... M in ę ło  uczucie lo d o w a te 
go z im na, zosta ło  ty lk o  uczucie  g ło a fi. P o 
ło ż y ł się B o le k  na  ław ce z teczką  pod g ło 
w ą i  w ra z  n a d le c ia ły  na ń  g o rą c z k o w e -z ja - 

' w y . W y c h y la ły  się z k rz a k ó w  bzu, ocie
n ia jącego  ław kę , u k a z y w a ły  na pa rkan ie , 
o k a la ją c y m  M uzeum  N arodow e ... T am , o to  
gdzieś, gdzieś, w  P io łu n k o w ie  m ży  deszcz 
kap uśn iak ... Z im no ... B r r !  J a k  z im n o !... 
G ra n ich a  idz ie  na  łąkę. Żre... Chap, ehap... 
C a łą  gębą... T rzeba  ją  na w ró c ić . A  tu  z im 
no... B r r ! . . .  K u l i  się B o le k  i... budz i. Co 
to  ? K rz a k i ja k ie ś , m o k re  liśc ie  k a p ią  z im 
n y m i łzam i... P o św ia ta  ks iężycow a?  N ie , to  
od b lask  la m pe k  e le k tryczn ych . W arszaw a... 
A le je  3-go M a ja ... Od nóg  zaciąga z im no 
z po w ro te m . W tu la  B o lek  n o g i pod siebie 
i  spuszcza g łow ę ną ko lan a . P io łu nków ... 
Ł z y  w  oczach... M a tk o ! Jakżeś o k ru tn a , 
ja kżeś  n ie lito śc iw a ... P a trz , tw ó j s y n  tu  
c ie rp i... W łóczęga nocny , bez dom u i  da 
chu... W y rz u te k , w y ro d e k  o s ta tn i... „T y ,  
p rz e k lę ty  d iab le , dokąd  będziesz me mę- 
cze ł?1“ , „P ow ieś  się, a n ie  m ęcz lu d z i“  —  
m ó w i o jc iec . Ł z y  p ły n ą  na po liczkach , z la 
tu ją  na spodnie. Z m arnow ane życie , z m a r
n o w a n y  cz łow iek... C o raz po tężn ie jszy  
szloch ro z ry w a  p ie rs i... M il ia rd y  m rów ek  
sp a ce ru ją  w  m ózgu... B ie ga ją ... W a lczą  ze 
sobą... Za ch w ilę  zapada w s zys tko  w  bez
denne j c iszy. N icość... Id e a ł N irw a n y ...  
K r ó tk i,  k ró c iu te ń k i m om ent... B o tu ż  w  
po b liżu  u ka zu je  się „P o m id o r“ ... P re fe k t 
ło w ick ie g o  g im n a z ju m ... „C z ła p a j —  to  k o 
m u n is ta . N ie  m ożna dopuścić ,by z a ją ł ja 
k ieś  s ta n o w is k o  społeczne“ . T a k , ta k ... N ie  
m ożna, n ie  m ożna... N ie  m ożna, b y  za ją ł... 
Z a ją ł. ..  Z a ją ł... A h u u u ! N ie  m ożna, n ie  
m ożna... Z „n ie m c a “  n iedos ta teczny , z 
„p o ls k ie g o “  n iedosta teczny, z ła c in y  —  n ie 
dosta teczny... N ie , n ie  m ożna, n ie  m ożna... 
N ie  m ożna, n ie  m ożna, n ie  m ożna... W szy 
s tk o  w pada w  ob łędny  tra n s ... K rz a k i,  
ś w ia tło , m u ry , sz tach e ty  k rz y c z ą : „N ie  
m o ż n a !“  P o tężn ie je  ten  k rz y k ,  a w reszcie  
zda się ro z ry w a ć  uszy B o lk a . B o le k  bu d z i 
się... T o  w  ru m o t k i lk u  ja d ą c y c h  A le ja m i 
w ozów  w d a r ł się szum  pędzącego a u to 
busu. B o lk o w i zdaw a ło  się, że au tobus pę
d z i w p ro s t na  n iego, żę zm iażdży go za 
ch w ilę  sw ym  ciężarem ... F iu u u u ! M ru ż y  
B o le k  oczy i  k u rc z y ; ze s trachu ... Szum  
p rzechodz i m im o  i  t y lk o  ru m o t w ozów  p o 
tężn ie je . R u m o t ten  p rz y w ra c a  B o lk o w i 
c a łko w ic ie  p rzy tom n ość . T ak , to  W arsza 
wa, A le je  3 -go  M a ja , on —  B o lek , n ie  m a
ją c y  gdzie nocow ać i jeść, i  g o rą czku 
ją c y  z z im na... N o g i, ja k  w  lo d o w n i, 
a całe c ia ło  ja k  w  piecu... G łow a 
pęka z bó lu ... Senna ocięża łość p rz y m y k a  
pow iek i... Co to ?  ż n iw a  w  P io łu n ko w ie ... 
Z da leka, z da leka s łychać b rzęk kosy... 
O strzen ie  osełką... S ło w ik  zaw odzi w  p o b li
sk ich  bzach... Józ iek M ite k  idzie d ro g ą  i  
gw iżdże... U śm iecha się do niego... K ładz ie  
rękę na  ra m ie n iu :

— K to  tu ?
C zu je  B o lek  uderzenie w  ram ię . Czy to  

M ite k  go ta k  u d e rzy ł ? O tw ie ra  z tru d e m  
oczy... M rug a ... N ic , a n ic  św iadom ości... 
Jak ieś k rz a k i, z d a la  św ia tło ... Teczka...

—  Co pan tu  ro b i?

C z y j to  g los ? B o le k  skręca g łow ę, k tó ra  
zda je  się być p rzyś ru bo w an ą . O bok s to i 
p o lic ja n t.  On to  w łaśn ie  u d e rzy ł B o lk a  w  
ram ię .

—  T u  nie  m ożna spać —  m ó w i o s tro  —■ 
proszę usunąć się stąd.

B o le k  ła p ie  z pośpiechem  teczkę. Spieszy 
się, bo czu je , że za chw ilę  ru n ie  na ziem ię. 
N o g i d rżą  bezsilne, zziębnięte... M ózg prze* 
s ta je  dz ia łać. N o g i, ręce, g łow a , teczka  —  
w szys tko  to  je s t  obcym  sobie, n ie  zw iąza
n ym  ze sobą a n i w o lą , n i m ięśn iam i... B o 
le k  chce coś pow iedzieć. Ś ciska k u rczo w o  
usta ... Żadnego s łowa... W y s iłk ie m  ogrom,-; 
nym , ja k b y  rusza ł się w  ja k im ś  o ś liz g ły m , 
o b le p ia ją cym  go zewsząd b łoc ie  zna laz ł się 
na  tro tu a rz e . I  g łos  p o lic ja n ta , ja k  z prze« 
s tw o ró w  n ie b a :

—  Proszę tu  n ie  spać, bo zam knę do pa* 
k i.

Jeden k ro k , d ru g i, trzec i... K ró tk a ,  zw ie 
rzęca m yś l. P ros ić  p o lic ja n ta  b y  go zamk« 
n ą ł. K ró tk a  m yś l, m gn ien ie ... B o o to  m ózg  
m u s i z ro b ić  w y s iłe k  na d  s k o o rd yn o w a 
n iem  ruchów . Jeden k ro k , d ru g i, trzec i..* 
O panow ać drżenie nó g !... U trz y m a ć  teczkę 
w  ręce !... T a m  p o lic ja n t  p a trz y ... N a  pew* 
no p a trzy ... T rzeba zm ykać, zm ykać, ba  
ju t r o  może być w iadom ość w  k ro n ic e  w y *  
p a d k ó w : „B ezd om n y  w łóczęga Bolesław! 
C z ła p a j p a d ł z g ło d u  w  A le ja c h  3-go M a ja * 
P rz y  z m a rły m  n ie  zna leziono żadne j su m y  
p ien ięd zy “ . Co za o lb rz y m i w y s iłe k  p rz y  

i u p rz y ta m n ia n iu  sobie pow yższe j n o ta tk i!
R ano lu d z is k a  p rz y s ta ją  w  A le ja c h  3-go 

M a ja . Co za t r u p  k  \ r na ław ce? P o l ic ja !  
D o k u m e n ty ! K to  to ?  K t o ?  Co za sine ob li*  
cze! Z  g łodu , z g ło d u  w idoczn ie ... J a k  ty lu ! 
in n ych . P a trz y  p o lic ja n t na  d o ku m e n ty . 
„B o le s ła w  C z ła p a j...“  Zaw ód ?■ Zaw ód ? L i te 
ra t...  Jak , ja k ?  „L ite ra t...- “  R u sza ją  ludzi«  
ska  ra n iio n a ip i.  „C z ła p a j“ ? N ieznany. N ie , 
to  n iem ożliw e... L i te r a t?  H m ! Może u p ił s ię 
i  z m a rz ł?  A le  chyba nie. O bszarpany, w y 
nędzn ia ły ... Z g łodu ... T ak , na  pewno z g ło 
du... Szkoda cz łow ieka ... I  śpieszą lu d z is k a  
d a le j... D o p ra cy , do zarobków ... A  „ l i t e 
r a t “  leży... W o ła  p o lic ja n t taksó w kę ... 
W c iąg a  do n ie j tru p a ... J u t ro  ty lk o  n o ta t 
k a  w  gazecie: „B ezd om n y  w łóczęga, poda« 
ją c y  się za li te ra ta .. .  ta -  ta -  ta ... ta k ... bez
d o m ny  w łó ... za lite ra ,.,  ta ... N ie , n ie  m oż
na sk lec ić  zdania. Za ciężko... I  n ie  m ożna 
iść da le j.... T rzeba  odpocząć... N a  ławee, 
ta k , na  ławce... S iada B o le k  bezw ładn ie  i  
oddycha z tru d e m . .7 Cisza... P u s tka ... 
Deszcz s iąp ię  i  p rze s ła n ia  la m p k i, m u ry  i  
d rze w ka  p rze z roczys tym , ja k b y  z babiego 
la ta  u tk a n y m  całunem . T a k  może b yć  t y l 
k o  poza grobem . C z łow iek  sam o tn y , ja k  
zw ierzę i  g ło d n y  i... u m ie ra ją c y ... W ra ż a  
się w  m ózg B o lk a  sopel lodu . P om a łu  i  
bezwzględnie... B o lek  odczuw a przem ierz* 
ły ,  w s trę tn y  s trach .,. N ic , t y lk o  s trach ... 
P o tw o rn y , ob łędny, śm ie rte ln y ... T a k , to  
ju ż  śm ierć... O s ta tn ie  jeszcze nie  s p a ra li
żowane w łó k n a  in s ty n k tu  prężą się... D o 
F ra n k a  G ołego ! C zym  prędze j, czym  p rę 
dzej, bo śm ierć... K o n w u ls je  g łodow e... 
T ak , w  tę s tronę ... W lecze się... D o F ra n 
ka, bo śm ie rć. O b rz y d liw y  s tra ch  potęź*‘ 
n ie  je ... p o d a je  s ił... I  w lecze B o lek  sw o je  
je s te s tw o , sku lo n y , ja k  w  agon ii... T a k  w le 
cze się ran io ne  śm ie rte ln ie  zw ierzę...

MYSTKOWICE 
WIOSKA MAtA

Fotografia Ii-go tomu trylogii Juliana Ga- 
łaja „Mystkowice wioska mała“, która uka
zała się w roku bieżącym nakładem „Książki"

f  I

SPOLDZIELCZOSC
to zdobycz ludu pracujqcego

miast i wsi
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F A K T Y  I Z D A N I A
Tomasz Nocznicki

Bieg życia społeezno-politycznego w yd o 
byw a spod p y łu  zapom nienia coraz to  nowe, 
o bardzo w yb itn ych  nieraz zdolnościach po
staci. N iedocenieni za życia swego, zyskują 
zasłużoną popularność po zgonie.' Ostatnio 
Naczelny K o m ite t W ykonawczy S L postano
w i ł  wskrzesić pam iąć głośnego w  swoim  cza
sie działacza chłopskiego ś(p. Tomasza Nocz
nickiego, zm arłego w  podeszłym ju ż  w ieku  
jesien ią  1944 roku .' W  dn iu  12 października 
rb . odbędzie się uroczystość pogrzebowa na 
cm entarzu w  L ip iu , rodzinne j w s i Nocznic
k iego położonej na teren ie pow ia tu  gró jec
kiego. Tomasz N ocznicki należał do na js ta r
szej' generacji Ruchu Ludowego. U rodzony 
w  1862 ro ku  przeby ł długą i c ie rn is tą  drogę, 
do k a r ie ry  po litycznej, k tó ra  w yn ios ła  go 
na czoło chłopskiego- życia politycznego i  go
spodarczego.

B y ł w spółtw órcą g rupy „za ra n ia rzy " głoś
ne j w  swoim  czasie ze swych radyka lnych  
wystąp ień. Jako prezes Staszicowskich K ó 
łe k  Ro lniczych w a lczy ł skutecznie z Cen
tra ln y m  Tow arzystw em  Rolniczym , grom a
dzącym e lem enty ziem iańskie, w rog ie  postę
pow i. Jeden z p ierwszych rz u c ił hasło budo
w y  dom u chłopskiego w  W arszawie, ju ż  w  
ro k u  1910, a z chw ilą  w ybuchu w o jn y  św ia
tow e j po zam knięciu „Z a ran ia “  pod ją ł sku
teczną in ic ja ty w ę  doprowadzając w  1915 ro 
k u  do ukazan ia się p ierwszych num erów  
„W yzw o len ia “  będącego przedłużeniem  te j 
bo jow e j grupy.

W  życiu  po’ itycznym  b y ł w rogiem  wszel
k ic h  kom prom isów . Stąd też przyczyna jego 
stosunku do ludow ców  m ałopolskich —  W i
tosa, Rata ja , K ie m ik a , k tó rych  a takow ał na 
łam ach prasy za niezdecydowane stanowisko 
ł  g ra w ita c ję  k u  endecji, k tó ra  doprowadziła 
do słynnego „p a k tu  lanekorońskiego“ .

Jako chłopski p isarz po lityczny pozostaw ił 
po sobie dosyć pokaźny dorobek, rozrzucony 
po różnych czasopismach („Z a ran ie “ , „S ie w - 
ba“ , „W yzw o len ie “  i  in.). P raw dz iw y chłop- 
sam ouk rozpoczynający od nam iastkow ej 
le k tu ry  —  „Z o rz y “ , redagowanej jeszcze 
przez Józefa G ra jnerta . W  pe łnych la tach 
swego życia doszedł do bardzo rozleg łe j w ie 
dzy. Księgozbiór jego lic z y ł w  osta tn ich la 
tach ponad 5,000 tom ów. Stosunek jego do 
h is to r ii b y ł w y b itn ie  rew iz jon is tyczny  w  
p rzec iw ieństw ie  do m ałopolskich p o litykó w  
chłopskich, żyjących m item  „pańsk ie j P o lsk i“ .

K ró tk ą  jego autobiografię, pełną cennych 
m a te ria łó w  w y d a ł w  ostatn ich dn iach Naczel
n y  K o m ite t W ykonawczy „S tronn ictw a L u 
dowego w  W arszawie.

H e n ryk  Syska

Rodzinka w  niedzielę
Od stycznia b. r .  znam y „W ic i* ', ja ko  o rga

nizację młodzieżową, k tó ra  zdecydowanie po
d ję ła  rew iz ję  swoich tra d y c ji przedwojennych. 
Proces „de m okra tyza c ji“  do nowego us tro ju  
przesunął się po przełom ie po litycznym  na 
zagadnienie tw orzen ia  nowego systemu i  no
w ych fo rm  ’organ izacji wychowania.

W  te j postaci proces dem okra tyzacji jes t 
bardzie j skom plikow any i  nie prędko może się 
skończyć. T ym  czu jn ie j m usim y baczyć, aby 
jego rozw ój b y ł p ra w id ło w y  i tempo nie osia
dło. Tymczasem w  organie naczelnym  „W ic i“  
obserw ujem y z jaw iska  niepokojące. Głos g łó 
w n y  trz y m a ją  tu  obrońcy „ag ra ryzm u“ , k tó 
rz y  z uporem i  naiwnością pragną „ag ra - 
ry z m “  ożenić z nową rzeczywistością.

O sta tn io  budzi w  nas zdziw ienie sprawoz
danie w  „W ic ia ch “  ze Z jazdu Oddziału W ie j
skiego Z. Z. L . P. Sprawozdawca, Jacek M. 
O rlik , p rzedstaw ił Z jazd, ja k  tow a rzysk i ku - 
lig. Z re fe ra tu  O lchy w ysuną ł na p lan p ie rw 
szy sprawę nowych w ojażów  p isa rzy za g ra 
nicę, z re fe ra tu  M arca  obrazę tow arzyską, 
ja k ie j się m ia ł on dopuścić wobec p isarzy 
starszego pokolenia, w  w yborach do Zarządu 
prze ta rg : „kap licze k  w  rodźince“ .

A  m yśm y się po „W ic ia ch “  spodziewali in 
nego typ u  obserw acji i  oceny.

„S ędziw y“  Sobek m ów ił dowcipnie (choć 
ja  się śm iałem  rów nież z tego, że „w  Sta. 
nach Zjednoczonych j ’est praw dziw a demo
k ra c ja “ ), ale Sobka hum orem  i  gawędą prze
słonić ideologiczną dyskusję Z jazdu —  to 
znaczy nie  być sprawozdawcą społecznej o r
gan izacji. A lb o  nie um ieć albo nie chcieć 
n im  być.

O Zjeździe p isa liśm y we „W s i“ ! O kazja do 
skom plim entow ania „s ta rych  p isa rzy“  posłu
ży ła  (Jo rozw in ięc ia  stanow iska konserw atyz
m u ku ltu ra lneg o  i  przeciwstaw ienia go s ta 
now isku postępu ku ltu ra lnego.

Jacek O rlik , sprawozdawca „W ic i" ,  nie 
okazał się czu jny  na ta k i w łaśnie podsta
w ow y to k  dyskus ji Z jazdu.

Czy m óg ł być czu jny? W  ty m  sam ym  nu
merze „W ic i“  czytam y jego siedemnastozgło-

POSZUKUJEMY KANDYDATÓW 
NA KOLPORTERÓW

O B JA ZD O W Y C H  (G M IN N Y C H ) DO ROZ- 
SPRZEDAŻY C ZASO PISM  I  BROSZUR 

na w arunkach  kom isowych

P ro w iz ja  w ynosi 30% od cen nom ina l
nych w yd aw n ic tw . K o lpo rte rzy  należycie 
w yw iązu jący  się ze swych obow iązków 
o trzym u ją  za naszym pośrednicttvem  zez
w o len ia na sprzedaż’ w yrobów  Polskiego 
Monoipolu Tytoniowego.

K andydac i mogą zgłaszać się lis tow nie  
pod adresem: D zia ł W ydaw niczy Z. S. Ch„ 
Warszawa, pi. S tarynkiew icza 7/9.

skowy, rym ow any w iersz „N iedzie la  w ie j
ska“ .

W  s ty lu?  N iedzie la „skacze na wieżę“ , „ ja k  
koza na łą k i fru w a “ , równocześnie jes t .„cię 
żarna“  i  „w szys tk ich  spoczynkiem rozduma“  
(czy rozdym a?) „podum a na g lin ianym  gum 
nie“  i  znów „w  białe klaw isze ha rm on ii— by 
w ygrać młodość —  uderzy“ .

W  treśc i?  N iedziela w ie jska dla O rlik a  to 
rzeczyw ista istota , k tó ra  m a coś z duszy i  o r
ganizm u człow ieka. Ten tw ó r w yp rzą ta  
izby, sieje ciszą, porusza sygnaturką, odpo
czywa ciężarny w  żarnach, w łóczy się po po
lach i  s-adach, duma, sta je  w  postaci zako
chanych pod płotem , cału je się, wreszcie ban 
„św ię ty  dzień odpoczynku“  rozw iewa się w  
codziennej harówce tygodnia.

„Jedyny  s łodk i dn iu  tygodn ia “ . Cóż nam 
m ów i W ic ia rz, O rlik ?  Taka  była, je s t i  niech 
będzie niedziela „w s iow a“ ! Ja się py tam : czy 
tu  m am y apoteozę postępu, czy zacofania 
ku ltu ra lnego ?

Czy „W ic ia rze “  taką  m ają niedzielę? Taką 
chcą m ieć? W  ja k ic h  to czasach gustuje O r
lik ?  Jak ie j tó  f ilo z o fii jes t rezonerem? P ra 
wda o nowych niedzielach je s t inna, można 
ją  u jrzeć w  w ierszu A nn y  K am ieńskie j — 
inna już  dla w ó jta  postępowego, d la  pisarza, 
dla W ic ia rzy.

O rlik  nie m ógł zatem zająć postępowego 
stanowiska w  dyskus ji Z jazdu. N ie  m ógł z nie- 
go objąć i  ocenić debat. A  że nie  m ia ł odwa
g i walczyć z tym  stanowiskiem , rob i to p rzy  
pomoc., swoich w ierszy. P rzem ilcza ł zatem 
społeczny sens Z jazdu, zam ien ił go na „ ro 
dzinkę w  niedzielę“ , k tó ra  nie dość spokojnie 
„podum ała na g lin ianym  gum nie“ . „A  nam 
przecież chyba w szys tk im  chodzi o siłę w  
grom adzie“ . Tak, ale nie z „rozdum ania“  w  
drzemce przeszłości, ale nie z M a js trow an ia  
w  rodzinkę walczących s ił społecznych, kon
serw atyzm u i  postępu.

N a przyszłości, sądzimy, że „W ic i“  nie w y
ślą już  Jacka O rlika , ja ko  sprawozdawcy o r 
gan izacji m łodzieży w ie jsk ie j, k tó ra  chcę 
wiedzieć, co sądzić o swoich pisarzach i  czego 
się po n ich spodziewać.

P io tr  Chmura,

Chłop i prawo
Niedawno zakończył się c y k l w yk ładó w  dla 

działaczy terenow ych Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskiej., W yk łady  te odbyw a ły  się w  G i
życach ko ło  Sochaczewa, w  tam te jszym  U n i
wersytecie Ludowym .

Na przestrzeni dziesięciu godzin przedsta
w iłe m  słuchaczom kursu, w  w iększości na
uczycielom, całość in s ty tu c ji p raw a c y w il
nego i  karnego, w  ja k  na jzw ięźłe jszym  oczy
w is ta  zarysie.

Zadanie swe po traktow a łem  początkowo 
ja ko  obow iązek załatan ia m ożliw e j lu k i w  
program ie. Już po wstępie jednak przekona
łem  się niezawodnie, że trzeba w y jść  szybko 
z m etody . popu la ryzac ji i  przejść do szcze
gółowego w y jaśn ian ia  różnych in s ty tu c ji 
p raw nych. —  Dość, że m oje w iz y ty  w  G iży
cach w zros ły  o nowe dziesięć godzin bez 
mała, z ca łkow itym  przeznaczeniem na dys
kusję  do wszczynania k tó re j zrazu n ie  by 
łem  skłonny.

P rob lem atyka fa k tó w  i  no rm  praw nych, 
wysuwana przez uczestników  kursu, była 
ta k  rozległa i  głęboka, że pozazdrościłby te j 
a tm osfery n ie jeden z k ie ro w n ikó w  un iw ersy
teckich sem inariów  praw niczych. N a jw ięce j 
py tań  i  w ypow iedz i padło w  odniesieniu do 
p raw a  cyw ilnego, w  ko le jności: p raw o rze
czowe z hipotecznym , i  to  głównie, p raw o  
opiekuńcze —  daw n ie j a teraz, p raw o spad
kowe. Z praw a karnego in teresowała k ra 
dzież. Zdziw ien ie  w yw o ła ła  in fo rm ac ja  w y 
kładającego, że tzw . „p rzezyw an ie“  jest 
czymś, czym praw o in te resu je się i  czego za
brania.

Znajom ość .konkre tnych  fa k tó w  praw nych, 
rozlicznych i  in te resu jących . d la  p ra w n ikó w  
wydarzeń, by ła  dla m n ie  tam  z jaw isk iem  
nieoczekiwanym.

Jeżeli w ięc w ypow iada się często zdanie, że 
praw o jes t jedną z podstawowych gałęzi w ie 
dzy obyw a te lsk ie j a n ie  ty lk o  um ieję tnością 
fachow ców -praw n ików . to  słuchacze z Giżyc 
w yka za li poziom świadomości społecznej god
n y  nowego ty p u  a k tyw is tó w  'ób łopskich.

Jerzy Falenciak

Czytelnictwo na wsi
W  n r. 35 (114) „W s i‘‘ ukazały się w ie lce 

in teresu jące w ypow iedz i: ..Jak dostarczyć 
słowo drukow ane na w ieś“ . W ypow iadają 
się znawcy te j sprawy: w łaścic ie l księgarni 
z K rakow a . A n to n i T rep ińsk i, pisarz chłopski 
S tan is ław  Paleczry i  R osjan in M icha jłow .

Pragnę i  ja  dorzucić parę uwag, ogranicza
jąc  się ty lk o  do w ypow iedz i T repińskiego i  
Palecznego. Otóż w yd a je  m i się, że podaną 
metodą Trepińskiego n ie  osiągnie się należy
tego skutku . D obry  to b y łb y  sposób u tw o 
rzyć „ruchom ą ks ięgarn ię '1, ale ja k  na to 
chłop; zareagują? Bo postępowi od czasu do 
czasu ku p ią  książkę, lecz wcale n ie  w tedy, 
gdy im  się ją  pod nos wepcha. K to  się in te 
resu je ośw iatą i k u ltu rą , ten zawsze ma moż
ność obejrzeć w ystaw ę księgarską, w yb rać co 
m u się podoba i  ku p ić  książkę. A le  w tedy, 
gdy ma pieniądze. Łaknący w iedzy n igdy 
nie potrzebuje okazji.

Ruchome księgarnie przeznaczone, specjal
n ie  dla w s i muszą być dość kosztowne i  w ą t
pię czy zysk ze sprzedanych tym  sposobem 
książek p o k ry łb y  w łożone w  to w yda tk i. 
Zresztą w a rto  b y  ; dołożyć do tego przedsię- 
w iecia, ale żeby coś z tego by ło  pożytku dla 
wsi.

M etodą o ja k ie j wspom ina Paleczny też 
n ie  w ie le  się wskóra- B o choć chłop do chło
pa ma ja k ie  ta k ie  zaufanie, ale też ma inne

zastrzeżenia: jeże li to będzie postępowy i  in 
te ligentny człow iek, ale bez szkolnego w y 
kształcenia, w tedy  pod jego adresem zacznie 
obiegać po całej wsi przysłow ie: „że uczy 
M arc in  M arcina, a sam g łup i ja k  Świnia“ . 
Doznałem tego na w łasnej skórze. Otóż n ie 
ja k i Ę. D. z m ej podojcowskie j p a ra fii d rw i 
stale ze m nie, najczęściej przed kościołem, 
że „ ja k  Pogan, ta k i is tny  cepak. m ógł na
pisać książkę. W idocznie ktoś m u napisał, a 
w  ostateczności wszystko popraw ił, bo skąd 
ta k i dziadyga i  n ieuk  może co napisać“ . A  
trzeba wiedzieć, że ów człek to trzydziesto
le tn i chłopak i  w  dodatku w ychowanek U n i
w ersyte tu  Ludowego w  Szycach pod K ra k o 
wem.

Znów  inny. n ie ja k i K az im ie rz  L ite w k a  z 
Będkow ie napisał ostatnio do m nie lis t. pisze 
m i dosłownie: „W y  jesteście z bardzo n is
kiego pochodzenia, niewykszta łcony, n ie  in 
te ligentny, bo przecie pam iętam  wasze życie 
i  niedostatki* i  n ig d y  tego nie  dogonicie co 
człow iek w ykształcony. W y jesteście samouk, 
a w ięc i  g łup i, a w ykszta łc ić  się n ie  możecie 
i  dorównać m ądrości innym , bo pochodzicie 
7. bardzo niskiego pochodzenia. Na wasze 
m iejsce tak ich  ja k  w y  jest tysiące“ . Dodać 
należy, że b ra t autora tego lis tu  jest urzęd
n ik iem , zaś szwagier po maturze- Tak z n im  
jakó  też z poprzednim  żyłem  w  najlepszej- 
zgodzie i  n ie  mogę ich posądzać o iakąś n ie 
nawiść do mnie. ty lko , żó samoukiem każdy 
pogardza, bo t 0 głupiec, w ięc g łup io  m usi 
pisać.

M n ie j w ięcej z ta k im  szacunkiem spotkać 
się może kolporter, - samouk. 1

T a k i jest m ój osobisty sąd oparty  na róż
nych doświadczeniach. A le  czy wobec tego 
sceptycyzmu należy zachować bierność i  cze
kać, aż ew o lucy jn ie  zm ieni się na lepsze?

Ja poda łbym  jeszcze in n y  sposób: m iano
w ic ie  za pośrednictwem  nauczycielstwa. Ci 
ludzie  przecież po jm u ją  dobrze ważhość czy
te ln ic tw a , cieszą się u  chłopów w iększym  
szacunkiem od sam ouków w ie jsk ich  ; w ię k 
szym zaufaniem  od mieszczan- lljn  to należy 
pow ie rzyć zaszczytną ro le  rozpowszechniania 
czyte ln ic tw a na wsi. Spółdzielnie W ydaw n i
cze w  najdogodniejszy d la  siebie sposób m o
g łyb y  zwołać na konferencję  ogólnokra jową 
delegatów z pośród nauczycielstwa, z ko le i 
konferencje  w o jew ódzkie, pow iatowe i  gm in 
ne i  usta lić  'całokszta łt pracy. Oczywiście, że 
nauczycielom  trzeba dać pew ien raba t ze 
sprzedanych książek lu b  jakieś dotacje. D la  
nauczycielstwa n ie  będzie to, wcale uciążliwe. 
Już to za pośrednictwem  dzieci szkolnych, 
ju ż  to  na w yw iadów kach  z rodzicam i będą 
objaśniać znaczenie czyte ln ic tw a  i  zachęcać 
do jego rozpowszechniania. Nauczycie l będzie 
m ia ł różny sposób podejścia do w ieśniaków  
i  tem u i  owemu wepcha książkę do ręk i. 
To zadanie rów nież mogą dobrze w ype łn ić  
in s tru k to rzy  gm inn i P.R.W. Oni m aia auto
ry te t gospodarczy, praca ich  jes t stała, nie 
ta k  ja k  zarządu „społecznego“ , gm innego czy 
grom adzkiego Z. S. Ch. O ni zaś z ko le i po
trzebu ją  rozm a itym i środkam i w ytw arzać 
w o kó ł siebie atmosferę ważności i  p rzyda t
ności. B ib lio teczka i  wypożyczalnie książek 
i  p ism  pod. ręką leżą w  ich interesie.

A  może ktoś poda jeszcze inne metody? 
Trzeba radzić koniecznie, b ić  na alarm , za
brać się do pracy, bo . czyte ln ic tw o na wsi 
jest w  op łakanym  stanie. W ięc radźm y 
i  pomóżmy ubogiej k u ltu ra ln ie  wsi.

Józef Poęan

Dajmy kobiecie na wsi 
pożyteczne pismo

Chcemy pisać o m iesięczniku p. n- „K o b ie 
ta  W ie jska“  w ydaw anym  przez In s ty tu t Na
u k i j  O św ia ty Rolniczej p rzy  Żarz. G ł. ZSCH. 
To, jedyne dziś w  .Polsce. pismo poświęcone 
pracy kob ie ty  w ie js k ie j zasługuje na szcze
gólną uwagę. Jak  w  każdej dziedzinie p racy 
społecznej, ta k  i  tu ta j droga do la t dz is ie j
szych by ła  d ługa, ciężka a ,• c iern ista cza
sami.

P ierwszym  —  zdaje się —  pism em  kob ie 
cym  poświęconym  w s i by ła  wydaw ana od 
ro ku  1877 „G ospodyni W ie jska“ . Czasopismo 
to  choć wysoko postawione (na ówczesne 
czasy) pod względem fachowym , tchnęło 
-jednak —  ja k  większość ówczesnych chłopo-. 
m ańskieh poczynań, patronackością i  „pou
czaniem lu du  w ie jsk iego1“. T ym  n iem n ie j 
pierwszy, num er tego pisma pragnie zachę
cić czyte ln iczk i —  kob ie ty  w ie jsk ie  —  do 
w spólnej w ym ia n y  m yśli, do zorganizowania 
(jakbyśm y dziś pow iedz ie li) a k tyw u  kores
pondentek.

Po „G ospodyni W ie js k ie j"  ukazyw ała się 
od r . 1899 „Przodow nica“  wydawana w  K ra 
kow ie- To pism o rów nież by ło  „p ism em  dla 
lu d u 1“ choć zasługi jego w  budzeniu ducha 
narodowego wśród ko b ie t' w ie jsk ich  są duże.

;W okresie m iędzywojennego dwudziesto
lecia coraz częściej i  liczn ie j ukazują się do
d a tk i kobiece w  pismach ludowych, jedno
dn ió w k i. czy specjalne czasopisma. W ym ie 
n im y  tu  „Gazetę Kobiecą“1 (dodatek do „W o
l i  L u d u “ ) —  „Ś w ia t i  K ob ie ta“  (p rzy  „N o 
w ym  P rzy jac ie lu  L u d u '1) —  „Dobra Gospo
d y n i"  m iesięcznik poznański, —  lw ow sk i 
„G łos Gospodyń W ie jsk ich “  —  „W ic ia rk a “  
(p rzy  ,,W ic iach“ ) —- „G ospodyni W ie jska1“ 
—  ..Głos K ob ie t W ie jsk ich “1 organ C.T.O. i 
K . R., —  „P o ra dn ik  d la  Gospodyń W ie j
skich“  i  inne.

Ten d rug i —  m iędzyw ojenny —  okres w  
kobiecej prasie w ie jsk ie j można b y  określić 
ja ko  okres dążności em ancypacyjnych sa
m ych kob ie t w ie jsk ich . Coraz częściej w  p is
mach tych po jaw ia ją  się a rty k u ły  i  kores
pondencje kob ie t w ie jsk ich  oraz uchwały te 
renowe i  opisy konkre tnych  p ion iersk ich  
osiągnięć. T u  założono w b rew  staroście —  
ko ło  oświatowe, tam  —  m im o trudności go

spodarczych —  p o ja w ił się dzieciniec, a jesz
cze gdzie indzie j spółdzielnia zdrow ia. B y ły  
to jednak —  pow tarzam y —  w yczyny prze
b ija jące  m u r ciem noty, wstecznictwa czy 
wręcz wrogości w  stosunku do wsi.

Okres trzeci —  domagający się opracowa
n ia  pisarskiego —  to w a lką  kob ie ty  w ie jsk ie j
0 niepodległość - w  okresie okupacji i  zw ią
zana z tym  h is to ria  prasy podziemnej prze
znaczonej dla kob ie t wsi.

Obecnie w  trzecim  roku  po w yzw olen iu  
ukazało się znów pismo przeznaczone dla  
czyteln iczek wsi. Jest n im  „K ob ie ta  W ie j
ska'1. M ożnaby w ięc powiedzieć, iż weszliś
m y w  .okres czw arty  czasopiśm iennictwa ko 
biecego na wsi.

„K o b ie ta  W ie jska“  jes t is to tn ie  in n ym  
czasopismem aniże li je j poprzedniczki. W y
rasta ona w  nowych, pe łnopraw nych w a ru n 
kach dla  wsi, O dziecińce, szkoły, spółdziel
nie, o dom zdrow ia n ie  trzeba dziś walczyć —  
trzeba je  budować. Ta w łaśnie praca i  B  u - 
d o w  a gó ru je  nad treścią dziew ięciu 
w ydanych dotąd num erów. (W  tym  k ilk a  
podw ójnych), W  zapowiedzi redakcy jne j do 
czyte ln ików  (1-szy n r.)  czytam y m . in.. iż  
„K ob ie ta  W iejska., będzie poruszać te spra
w y, „k tó re  m usicie nam  podpowiadać w  łis -  
tąch do re d a kc ji1“. Jest to więc, zapowiedź nie  
pisma „d la  lu d u “  a gazety insp irow anej przez 
czyte ln iczki.

Czy te j słusznej zasadzie „K ob ie ta  W ie j- 
ska‘‘ pozostała w ierna? Częściowo tak. Pisze
m y  „częściowo" gdyż dz ia ł korespondencji ze 
w s i w  dalszych num erach n ie  jest ta k  rozbu
dowany ja k b y  pism u tem u życzyć należało. 
W ie le  natom iast m iejsca poświęca redakcja 
konkre tne j, codziennej p racy kob ie ty  w ie j
skie j. Daje czytelniczce mnogość p raktycz
nych rad  gospodarczych. (Jak  szyć, —* ja k  
gotować. —  ja k  obchodzić się z now orod
kiem , —  ja k  organizować dziecińce, —  co 
czytać, —  itd .) .

Ta praktyezność czasopisma ma swoje u -  
zasadnienie w  potrzebach dzisiejszego dn ia  i  
ona w łaśnie (praktyezność) decyduje o ko 
rzystnym  dla  „K o b ie ty  W ie js k ie j“  po rów nan iu  
z dawną przedwojenną „ tra d y c y jn ą 1“ pracą w  
kołach gospodyń w ie jsk ich , ł  w  prasie ty m  
gospodyniom poświęconej. Na labidzenie. ba, 
nawet pow iedzia łbym  na niedzie lne ,,'spo- 
łecznikostw o“  n ie  ma ju ż  dziś m iejsca. Bo 
wszędzie trzeba w yraźne j, um iejscow ionej i  
określonej tem atycznie pracy, p racy i  pracy. 
Zaś p rzy  pracy potrzebną jes t dobra rada
1 tę w łaśnie radę daje „K ob ie ta  W ie jska“  
swoim  czyte ln ikom . A le  i  tu  m ałe „a le"... 
Pismo to  n ie  pow inno zaniedbywać dzia łu  
społecznego i  historycznego. W inno spojrzeć 
ng dawne w y s iłk i kob ie t w si, W  tych róż
nych wspom inkach, opowiadaniach, życ io ry 
sach, pisanych lu b  niepisanych jeszcze m o
nogra fiach jest dużo dorobku i  ciekawych —  
choć k rę tych  nieraz —  ścieżek k u  postępowi. 
Przypom nienie ich może pomóc w  dzisiejszej 
pracy. W  tym  względzie zna jdu jem y jeden 
bodaj wspom inek o ś. p. drenie D rab ikow e j, 
bohaterskie j ku rie rce  B ata lionów  Chłopskich 
czy A rm ii Ludow ej (pam ię tn ika rka  tęgo nie 
usta la). A  przecież h is to ria  ostatn ich la t  w o 
jennych w yda ła  dz ies ią tk i je ś li n ie  setki 
głośnych bohaterek chłopskich.

Życzyć b y  rów nież należało p ism u rozbudo
w ania  k ro n ik i.  Tak organizacyjne j ja k  ogól
ne j. M im o, że to m iesięcznik trzeba b y  zna
leźć m iejsce na fe lie to n  ; starannie w yb ran y  
fragm ent powieści czy nowelę m ówiące, o ży
ciu  kob ie ty  wsi.

Skoro w yrażam y życzenia, to jeszcze ostat
nie. k tó re  zaspokoić może ju ż  n ie  redakcja  
a wydawca: powiększyć objętość tego poży
tecznego pisma. Gospodyni w ie jska  pow inna 
m ieć swój obszerny magazyn - czasopismo. 
K ob ie ta  w s i bierze pe łny udz ia ł w  powolnej 
a stałe j przebudow ie wsi. ta k  pod względem 
gospodarczym ja k  i  k u ltu ra ln y m . U ła tw ijm y  
je j to zadanie i da jm y  do rę k i dobrą, poważ
ną ł  regu larn ie  się ukazuiacą w łasna prasę- 
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W  O S TA T N IM  37 (116) NU M ERZE „W S I“  
z dn ia 21 września 1947 r.:

Jan Aleksander Król —  K a p ita lizm  na w si; 
WładysŁw Strzelecki —  D o lny  Śląsk; S ta
nisław Wiśniewski —  O świata ro ln icza w  no
w ym  us tro ju ; Marian Narcyz Listowski —- 
P rzekw ita jącym , polom ; Tadeusz Rekitniak —  
D yskusja o program ie h is to r ii; Stanisław Ste
fan Gębala —  Z p a ra fii; Józef Ozga-Michal
ski —  B iskup  i organista; Jan Bolesław 
Ożóg —  Organista z bakałarzem ; Teofil Ma
tejko —  Organizowanie k u ltu ry  ludow e j; 
Piotr Stanisław Ziarnik —  M ystkow ice Ju 
liana  G ała ja ( I I ) ;  Piotr Ożarowski — Shu- 
m anizowanie w iedzy ro ln icze j; Anna K a 
mieńska —  Egzorcyzmy nad „.Młodą M yślą 
Ludow ą"; Leonard Sobierajski —  A gra ryzm  
ważny dla m ora lis tów ; Wiesław Jażdżyński 
— , Ś w iat m łodych; Piotr Chmura, —  A k ty 
w iśc i; kom unikaty , ogłoszenia. 10 ilu s tra c ji. 
8 stron.
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